PRENUMERATA: w Warszawie kwartalnie Rb. 2. Półrocznie Rb. 4. 
Rocznie Rb.8. W Królestwie ICesarstwie: Kwartalnie Rb.2.25 


Półrocznie Rb. 4.50 Rocznie Rb. 9. Zagranicą: 


Kwartalnie Rb. 3. 


Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb. 12. Miesięcznie: w Warszawie, Kró- 


lestwie i Cesarstwie kop. 75, w Austryi: 
12 Kor. Rocznie 24 Kor. 
Numer 60 hal 


Kwartalnie 6 Kor. Półrocznie 
Na przesyłkę „Alb. Szt.” 
Adres: „ŚWIAT“ Kraków, ulica Zyblikiewicza No 8. 


dołącza się 50 hal. 


CENA OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub Jego miejsce na f-ej stro- 


nie przy tekście Rb. 1, 


na 1-ej stronie okładki kop. 50. Na 2-ej I 4-e] 


stronie okładki oraz przed tekstem kop.30. 3-cia strona okładki i stro- 


nice poza okładką kop. 20. 
Zaślubiny i zaręczyny, Nekrologi, 


Za tekstem na białej stronie kop. 30. 
Nadesłane (w tekście) kop. 75. 


Adres Redakcyi i Administracyi: WARSZAWA, Al.Jerozolimska 49. 


Telefony: Redakcyi 80-75, redaktora 68-75, 
FILIE ADMINISTRACYI: 


Główny skład PATHEFON( IWA 
Grudziński i Berger, Kraków, Szewska 10. 
Wspaniałe nowe zdjęcia polskie. 


Dom bankowy 


KAZIMIERZ JASIŃSKI 
Warszawa, Pl. Zielony, dom W-go Herse. 
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na na najdogodniejszych warunkach 
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Warsz, Biuvo Transportowe Domu Handlowego 


JUL. HERMAN & CO. 
Warszawa, Ś-to Krzyska ;2,tel. 46-r2, Oddziatw Ło- 
dzi, sayz. fil. Tow. Akc Jan I ubimou v S-ka w Moskwie, 
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lub bez do wszystkich stacyi Ri psyjsk Dr Žel., przy- 
stanu Wotgi i Kamy z mi, na Syberyę, Ka- 
ukas, do Azyi Środko za granicę Aseku- 
racva transportów, rse vuanie towarów we 
własnych składach Ekspedye a na kolei. Oubióv 

towarów s domów i koles własnemi furmankami 
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. wie, ulica Czysta Ne 8. POLECA | 
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Administracyi 73-22 


Sienna No 2 te! 114-30 i Trębacka Ne 10 


Rok IV. Ne 45 z dnia 6 Listopada 1909 roku. 


„DZIECI 


est scena w „Złotej 
Czaszce' przykra, 
może zawiązek 
akcyi niedosnu- 
tego dramatu, 
może przygoto- 
wanie nieszczę- 
ścia, które w dwo- 
rek puka chorą- 
ð owiany. Kleofas 
na dziedziniec strażnika 
szkół 
jezuickich.  Zibertatem quaerentes 
przychodzą miotu proprio zaciągnąć 
się pod chorągwie i znaki rycer- 
stwa polskiego, wyłamawszy drzwi, 
gdzie ich zamknięto z przytłumie- 
niem ich woli i uhamowaniem ich 
zapału. Deputacya szkolna, zawia- 
damiając regimentarza konfederacyi 
o tym akcie Jiberationis ct delibe- 
rationis, słuszną wyraża sperandę, 
że nie tylko wieniec i dębową ko- 
ronę otrzyma, ale i ukaranie księ- 
dza prefekta za pohamowanie szla- 
chetnego porywu... 

Ale  mogiłkowy  regimentarz 
przyjmuje żaków obelgami. „A bła- 
zny jedne! błazny! smarkacze wy, 
z mlekiem pod brodą! —woła w unie- 
sieniu — każę związać, oćwiczyćiksię 
dzu prefektowi odesłać pod bizun! 
Precz mi stąd, obdartusy szkolne, 
żaki, kanalie! Ja miałbym szafo- 
wać krwią dzieci żeby mi rodzice 
potem wyrzucali, żem ich szlachec- 
kie gniazda ogołocił i zaprzepaścił!* 
I choć studenci, wzburzeni tą afron- 
tacyą, dobywają szabel, miejscy cho- 
rągwiani wypędzają ich z dzie- 
dzińca. A co się działo w sercach 
młodych, w głowach gorących, do- 
tkniętych zniewagą, w chwili, gdy 
w ich przeświadczeniu serca i gło- 
wy na najszczytniejszy zdobywały 
się heroizm a zarazem na najprost- 
szy wobec ojczyzny obowiązek— 
o tem miały nam pewnie opowie- 
dzieć dalsze sceny szczątkowej tra- 
gedyi 

Ale choć poeta scen tych nie- 


i Szaweł 
przybywają w deputacyi od 


PRUSA. 


dosnuł, snuło je potem po wiele- 
kroć razy życie samo. Kleofasów 
i Szawłów praprawnuki z takim sa- 
mym szlachetnym zapałem rwały 
się pokolenie za pokoleniem, motu 
proprio libertatem quarentes, i tyl- 
ko często zbywało na Złotych Czasz- 
kach, któreby chciały i umiały pa- 
miętać, że szafować krwią dzieci, 
gniazda rodzinne ogołacać i za- 
przepaszczać to najcięższa dla oj- 
czyzny krzywda. 

Mimowoli każdemu, kto prze- 
rzuca karty nowej książki Bolesła- 
wa Prusa, przychodzi na myśl owa 
przykra scena tragicznego zawiązku 
w nieskończonym Słowackiego poe- 
macie o „spokojnych domach, które 
piorun pali, chociaż je cnota, cho- 
ciaż czystość broni“. Sędziwy regi- 
mentarz polskiego piśmiennictwa 
dni współczesnych rzuca w tej książ- 
ce naszej młodzieży jakby echo 
powrotne tej samej rubasznie i szor- 
stko serdecznej afrontacyi z krze- 
mienieckiego dziedzińca. A choć 
ta airontacya zaboli i urazi nie- 
jedno może złote uczucie, nikt 
z pewnością tyle do jej wyrządze- 
nia w interesie publicznym nie miał 
prawa i obowiązku, nikt niezawo- 
dnie nie umiałby się na nią zdo- 
być z taką mocą miłości i współ- 
odczucia, jak wielki pisarz, któremu 
słusznie za naszych czasów przy- 
sługiwaćby mogło piękne przezwi- 
sko Złotej Czaszki i Złotego Serca 
Nie pierwszy to raz Bolesław Prus 
staje w ostrym zatargu z głowami, 
w których kipi ferment nieprzetra- 
wionych wrażeń; nie pierwszy raz 
do „smarkaczy z mlekiem pod bro- 
dą* zwraca się z surową admoni- 
cyą, którą przyjmowano ze wzbu- 
rzeniem..  Infimusy z przed lat 
trzydziestu mają już  łysieją- 
ce głowy i gęste brody o niejednym 
srebrnym włosie i pewnie nie bez 
wstydu myślę o braku szacunku, 
z jakim wówczas reagowali na re- 
prymendy, których sami dziś udzie- 


IWO DROZDOWSKIE marcowe, ku-q skich i Traugutów, opromieniający 


racyjne, sprzedaż wszędzie. 


HOTEL KRAKOWSKI w Krakowie. 
W najpiękniejszej części Krakowa, poło- 
żony przy plantach, wzorowa czystość, 
usługa grzeczna i szybka, elektryczne o- 
świetlenie — Kuchnia domowa, smaczna. 
Kąpiele w wannach i łaźnia parowa z tu- 
szami w hotelu, jako też stajnia i wozo- 
wnia, 


@ 


lają młodszym, z sercem o wiele 
suchszem, choć w formach bardziej 
może dyplomatyzujących. 

Młodzież dzisiejsza przeszła 
przez twardą szkołę życia, podobną 
do tej, przez jaką przeszła młodość 
Prusa. Miejmy też nadzieję, że co- 
kolwiekby miała do powiedzenia na 
oskarżenia, przeciwko niej rzucone, 
i jakkolwiek przyjmie te zastrze- 
żenia, radyiupomnienia „jaśnie wiel- 
możnego marszałka“ naszej publi- 
cystyki, będzie zdawała sobie z te- 
go sprawę, że przedewszystkiem 
trzeba pochylić przed niemi z głę- 
boką czcią czoła, a potem wziąć je 
pod głęboką i sumienną rozwagę 
głów i serc... 


Reprymenda regimentarska Pru- 
sa ma formę lekką i artystyczną 
doskonałej powieści dla dorastają- 
cych młodzieńców, osnutej na tle 
wydarzeń lat ostatnich, skłębionych 
w mgle naszej rozpaczy, nędzy i bez- 
silności. 

Posępny przypadek sprawił, że 
nazwisko bohatera tej powieści 
wkrótce po jej wydaniu powtórzy- 
ło się w ohydnie tragicznym pro- 
cesie sprawy bezdańskiej, jako na- 
zwisko rzeczywiste. Przeraźliwie 
smutna bajka Prusa zbiegła się 
z przeraźliwie smutnemi wydarze- 
niami rzeczywistości, splotłasię z nie- 
mi jakgdyby w całość, uzupełniającą 
się wzajemnie. Swirski Prusa kończy 
swoje zwichnięte istnienie samobój- 
stwem; Swirski, obwiniony o gwałt 
bezdański, zakończyć je ma na szu- 
bienicy. Ale samobójstwo bohatera 
powieści jest tylko środkiem ratun- 
ku przed szubienicą, nieubłaganym 
i pełnym zgrozy epilogiem tego ro- 
dzaju walki o wolność, jaką pro- 
wadzi dotknięta obłędnym szałem 
część młodzieży, skazanej na zatra- 
tę wprost już własnym wyrokiem, 
nim ją nawet dosięgnie wyrok są- 
dów wojennych i państwowej wszech- 
władzy. I nie sama śmierć, nie sam 
nawet rodzaj śmierci jest w tem 
wszystkiem najstraszniejszy: potwor- 
nem jest to właśnie, że śmierć po- 
dobna nie ma nawet wartości ofia- 
ry i przykładu, nie jest tym szczę- 
śliwym upadkiem wśród zawodu, 
który innym podaje szczebel sławy. 
To już nie jasny skon Sierakow- 


poleca ZARZĄD HOTELU. „od ( 
= 7 tych szubienic, choć może w nie- 


aureolą i kultem narodu samo na- 
wet hańbiące narzędzie kaźni. 
Rzeczy poplątały się tak strasz- 
liwie, że wśród mordów i grabieży 
daremna byłaby praca rozróżniania 
pobudek, które doprowadzały do 
zbrodni. To też muza historyi ze 
wstrętem odwracać się będzie od 


jednem zciał, które na nich zawisły, 
biły serca szlachetnemi tętniące na- 
miętnościami, pracowały mózgi, 
trzepoczące się szumem naprawdę 
orlich skrzydeł. Jakim sposobem 
takie serca i takie mózgi mogły za- 
plątać się w szeregi zwykłych oprysz- 
ków, nad tem zastanawia się po- 
wieść Prusa i uczy, że dziać się to 
mogło tylko wskutek ogólnego 
upadku ducha i niedojrzałości spo- 
łecznej, która nie jest w stanie zro 
zumieć, że „wolność, jak wszystko 
na tym świecie, nie tyle zdobywa 


Bolesław Prus. 


się walką, ile mądrością i pracą, 
i że droga do niej przedewszyst- 
kiem nie prowadzi przez szafowa- 
nie krwią dzieci, przez ogołacanie 
i zaprzepaszczanie gniazd rodzin- 
nych. 

Jest w powieści Prusa postać 
starego doktora Dębowskiego, nie- 
gdyś powstańca, obecnie uspokojo- 
nego i chłodnego obywatela kraju, 
zajętego zawodową pracą mówiące- 
go o sobie, żego „mniej obchodzą 
„Marksy, Plewy i Pobiedonoscewy, 
niż płuca, serca i żołądki“, patrzą- 
cego na wszystko, co się dokoła 
niego dzieje, z krytycznym pesy- 
mizmem. W rozmowie ze starym 
towarzyszem, porównując kolejne 
wstrząśnienia naszych dziejów, re- 
zoner Prusa zwraca uwagę, że 
w r. 1794, 1812, 1831 o wolność 
walczyła armia i to z wrogiem ze- 
wnętrznym; o sztyletnikach i brau- 
ningistach, o wywłaszczeniach nie 
słyszano. W r. 1863 nie było armii, 
tylko partyzantka, i zaczęli pokazy- 
wać się sztyletnicy, których nie 
przyjmowano do oddziałów. W ro- 
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ku 1906 armii nie było, ani nawet 
partyzantów. Zato byli sztyletni- 
cy, brauningiści, napaści na kasy 
i domy, mordowanie się rozmaitych 
party. „Czy nieprawda, że gał- 
ganiejemy? Ci bojowcy, co to zła- 
pani, giną. jak bohaterowie, to lu- 
dzie bardzo odważni. Ale czy my- 
ślisz, że był by z takiego zucha 
dobry żołnierz? Przecież miałem 
paru w kuracyi.. I na co chorzy? 
Na neurastenię, neurastenię w naj- 
wyższym stopniu. I to ma być ma- 
teryał na żołnierza? Słabe nerwy 
nie wytrzymają, pękną ..* 


Pisał w „Dwóch kanclerzach* 
już Klaczko, że „historya przytacza 
mało przykładów tak raptownego 
aupokarzającego upadku z wzniosło- 
ści do przewrotu, jaki przedstawiał 
nad brzegami Wisły opłakany dra- 
mat 1863 roku. Było istotnie coś 
wzniosłego i poetycznego w tych 
pierwszych manilestacyach Warsza- 
wy, gdy naród, tak długo i okrut- 
nie wypróbowany zebrał się na 
klęczkach przed pałacem namiest- 
nikowskim z niemą skargą, a zbroj- 
nyjedynie w krzyż Chrystusowy, nie 
domagał się niczego innego, jak 
tylko Boga swego i Ojczyzny. Na- 
miestnik,bohater z pod Sewastopola, 
wzdrygnął się przed walką nierów- 
ną atak dziwną“. Przepisy naj- 
prostszej przezorności, instynkt za- 
chowawczy i straszna szkoła prze- 
szłości nakazywały Polakom wy- 
próbować przyznane  instytucye... 
Ugięli się jednak przed klątwą. wy- 
powiedzianą przez Pismo Swięte 
na każde królestwo, dające się kie- 
rować kobietomi dzieciom. Kobiety 
i młódź szkolna chciały dalszych 
maniiestacyi, a te, przestawszy być 
naturalnemi, stały się teatralnemi 
i świętokradzkiemi. Demagogia zwy- 
ciężała, udało się jej wtrącić w bez- 
silną walkę nieszczęśliwy naród, 
który od lat stu zadziwiał świat 
peryodycznemi powstaniami a je- 
dnocześnie go zrażał równie, nieste- 
ty, peryodycznemi samobójstwami.* 

Neurastenia zbiorowa, histerya 
społeczna, przejawiająca się wybu- 
chowem, popędliwem, nie rachują- 
cem się z rzeczywistością wysuwa- 
niem się naprzód niedojrzałej, nie- 
doświadczonej młodzieży i odczu- 
wająca rzeczy publiczne iście nie- 
wieścim sentymentem i kaprysem, 
była niewątpliwie klęską polaków 
ostatniego pięćdziesięciolecia. Ale 
niemniejszą klęską były inne, 
groźniejsze jeszcze przejawy tej neu- 
rastenii i histeryi—u ludzi star- 
szych, dojrzałych, rozumnych, po- 
wołanych do kierowania sterem Rze- 
czypospolitej. Polegały one na 


bezgranicznej apatyi, na troskliw- 
szem zainteresowaniu się własnemi 
płucami, własnym żołądkiem, wła- 
snym mięśniem sercowym, niż wszel- 
kiego rodzaju Marksami, Plewami 
i Pobiedonoscowymi, niż losami na- 
rodu i przyszłością kraju; polegały 
na leniwej i jałowej dyplomaty- 
ce licznych jednostek, które, jak pi- 
sał jeszcze Aleksander Łaski w ro- 
ku 1830, „los nieżyczliwy Polsce 
tak usposobił, żeby każdej wiel- 
kiej rzeczy obawiały się przed skut- 
kiem, żeby każdą wielką rzecz już 
wykonaną zmniejszały“. 

Klątwa kierunku kobiet i dzie- 
ci spada tylko na takie królestwo, 
w którem mężowie są zaspani, bez- 
czynni i gnuśni. Nie jest grzechem 
entuzyazm kobiet, nie jest zbrodnią 
poryw do czynu dzieci, —ale grze- 
chem i zbrodnią jest brak zapału, 
brak energii, brak wiary w siebie, 
brak odwagi do działania i pracy 
u ludzi dojrzałych, rozumnych, umie- 
jących zdać sobie sprawę, jakikie- 
dy wolno mierzyć siły na zamiary, 
a jak i kiedy zamiary według sił. 

Prawem i obowiązkiem Zło- 
tych Czaszek jest zapędzać infimu- 
sów na ławęszkolną i strzedz, aby 
dzieci nie szalowały krwią i nie 
ogołacały i zaprzepaszczały gniazd 
rodzinnych. Ale wolno to czynić 
tylko tym, którzy życiem dowiedli 
lepiej, niż przysięgą na pięć ran 
Chrystusa, że przy każdem zdarze- 
niu pokażą i udowodnią, jak są tę- 
dzy,—że w pracy kulturalnej naro- 
du stoją zawsze na czele i świecą 
w niej, jak kierujące pochodnie, 
ufni, że wiara ich w przyszłość oj- 
czyzny silniejszą się okaże, „niż 
miecze ludzkie i Gottiredowe tar- 


cze, i nawet rozum nasz, który jest 
ludzki“. 


Czy pisać o artystycznej stro- 
nie powieści? Pióro Prusa macza- 
ne jest we krwi własnej, nie w pia- 
sku z brylantów. Opowiadanie je- 
go jest prostą gawędą o rzeczach, 
widzianych bystro i mądrze, obser- 
wowanych bacznie, przemyślanych 
poważnie, przecierpianych głęboko. 
Nie używa modernistycznej lunety, 
sięgającej w same trzewia nieuświa- 
domień duchowych, nie bierze pod 
mikroskop psychologicznych ćwierć- 
procesów,—nie rozpina także wiel- 
kich sztalug, aby wypełniać je bo- 
gactwem mieniących się „po arty- 
stowsku* barw i upstrzyć je setkami 
nastrojowych krajobrazów, mister- 
nych studyów nad martwą przyro- 
dą, impresyonistycznych portretów 
i zręcznie ugrupowanych scen ro- 
dzajowych. 

Nie zanurza swego dzieła w ką- 


pieli efektownego i afektowanego 
dowcipu, nie szlifuje zdań i okre- 
sów, nie rzeźbi pięknie brzmiących 
„powiedzeń“, nie waha się tenden- 
cyi swojej wypowiedzieć w formie 
dydaktycznej, trochę nawet baka- 
larskiej, i nie ukrywa jej wstydliwie 
poza ornamentacyą sztuki, zastoso - 
wanej do potrzeb polityki partyjnej. 


Prus traktuje swoję książkę 
szczerze i otwarcie raczej jako pu- 
blicystyczną broszurę, ubraną w for- 
mę powieściowego opowiadania, 
niż jako dzieło sztuki. Ale że jest 
przytem od niechcenia wielkim ar- 
tystą, to odczuwa każdy, kto czyta 
rozdziały, napisane takświetnie i moc- 
no, jak: rozstrzelanie Jędrzejczaka, 
obozowisko bandyckie „kapitana 
Zajączkowskiego*, uprowadzenie 
z więzienia Chrzanowskiego i ostat- 
nie chwile Swirskiego. Starsi czy- 
telnicy znajdą w tej książce dużo 
tematu do smutnych refleksyi; dzie- 
ci, dla których jest przedewszyst- 
kiem napisana, czytają ją z gorącz- 
kowem zajęciem, z rumieńcami na 
twarzy, ze łzami w oczach, z poru- 
szeniem stokroć żywszem, niż naj- 
cudniejsze opowiadania Mayne-Rei- 
da o przygodach na pampasach 
i niż najlantastyczniejsze powieści 
Verne'a. Pamięć o tej książce po- 
zostanie im z pewnością na życie 
całe; pod tegoroczną choinką „Dzie- 
ci“ Prusa znajdą sięteż pewnie w ty- 
siącach domów polskich. Znako- 
mity pisarz zrobił więcej, niż dobrą 
książkę; spełnił nią czyn obywatel- 
ski—i wiele dni nad nią dobrze 
przeżywszy, dał także ludziom na- 
szym wiele nad nią dni dobrze prze- 
ŻYĆ... 

Znajdą się pewnie i tacy wśród 
starszego pokolenia czytelników, 
którzy, czytając to natarcie uszu in- 
fimusom, aby nie bardzo włazili 
w politykę, westchną tak jak stary 
Linowski: „Wszak my to samo robili- 
śmy za młodu!* I uśmiechną się 
melancholijnie, wyczytawszy po- 


godnie ironiczną odpowiedź Prusa, 
włożoną w usta doktorowi Dębow- 
skiemu: „Ale młodym nie zaszkodzi 
wymyślać, ażeby psubraty wyobra- 
żali sobie, że mamy więcej od nich 
rozumu"... 


Br. Rychter-Janowska. Portret panny Larsen. 


Tancerka. 


Pod możne wasze zamki 

w łachmanach przyszłam, bosa, 
i pląsam wam, i śpiewam, 
tancerka ciemnowłosa. 


Wśród uczty waszej tańczę 
zalotnie i wesoło, 


a serce mi się krwawi, 
a pot mi rosi czoło. 


Hej! dzwonią moje zele, 
tak dzwonią, jak kajdany... 
Hej, dana! Tam się dręczv 
za kratą ukochany. 


O! zdejmcie mu kajdany 
za tan mój lekki, zwinny... 
Za kratą leży chory 

mój miły, ciężko winny 


Mój miły ciężko winny: 

ku gwiazdom wznosił głowę, 
miał burzę jasną w piersi 

i skrzydła miał orłowe —- 


Miał siłę, której małość 
przenigdy nie przebacza.. 
Pod zamki wasze przyszłam, 
tancerka ja tułacza. 


Znudzonych wśród biesiady 
ubawię, rozweselę! 

O! zdejmcie mu kajdany, 
Hej! dzwońcie moje zele! 


Nie słyszy wasze ucho, 

jak wsączam w pieśń godową 
okropnej zemsty groźbę, 
okropne sądu słowo! 


Za kratą ukochany... 
W łachmanach przyszłam, bosa, 
i pląsam wam, i śpiewam, 
tancerka ciemnowłosa. 
Savitri, 


Ostatnie prace malarskie Józefa Męciny-Krzesza 


(s powodu wystawy prac jego w Tow. Zachęty Szt. Pięknych w Warszawie). 


zy. M 


Wypędzeni. 


Ostatnie akordy Chopina. 


Portret prof. Żdziechowskiego. 


Zanim umieścimy obszerniejsze 
sprawozdanie z interesującej wystawy 
Józefa Męciny Krzesza i ocenimy jego 
działalność artystyczną, podajemy na 
razie w reprodukcyi szereg jego wy- 
bitnych obrazów, zalecających się głę- 
bokiem uczuciem i rzetelnemi zaleta- 
mi formy. 


Izba deputowanych (pałac Burbonów). 


Krasomówstwo, 

jako czynnik rządzący 
Parlamentem 
francuskim. 


„Piękna mowa może zmienić mo- 
ję opinię, ale nie jest zdolną wpłynąć 
na zmianę mego głosowania* — rzekł 
niegdy jeden z angielskich mężów sta- 
nu, usiłując ocalić rozum polityczny 
przed pomawianiem go o uleganie 
krasomówstwu. „Moje zasady—wtóru- 
je dziś przeciętny parlamentarzysta, 
którego kombinacya partyjna obdarzy- 
ła mandatem poselskim — stoją ponad 
suggestyą złotoustych przemówień”. 
„Parlament współczesny — twierdzą 
dalej statyści różnego autoramentu— 
przestał być oddawna owym niezde- 
cydowanym tłumem rzymskich oby- 
wateli, skazanych na łaskę i niełaskę 
płomiennego trybuna; parlament współ- 
czesny kroczy z góry wytkniętemi szla- 
kami, pancerzem bezwzględnej solidar- 
ności skuwastronnictwa, chroni jednostkę 
przed wpływem nastroju chwili i trzy- 
ma ją w karbach celu politycznego”. 

Tymczasem, pomimo tych stanow- 
czych racyi, pomimo dowodów, że ta 
lub inna mowa demostenesowa prze- 
brzmiała bez echa, nie zmogła po- 
wziętych zawczasu uchwał, że nie za- 
chwiała uplanowanem z góry głosowa. 
niem, —krasomówstwo w życiu publicz- 
nem, a w szczególności parlamentar- 
nem, nie straciło nic ze swej prasta- 
rej potęgi, krasomówstwo podotąd jest 
dźwignią gromad politycznych, podo- 
tąd czyni wyłomy w szeregach prze- 
ciwników, podotąd targa nawą pań- 
stwową, podotąd umie i rozkazywać 
ludowi, i panować. 

Ale juści krasomówstwo tam je- 
dynie szczytu mocy dosięga, gdzie 
karta konstytucyjna pociąga rząd do 
bezwzględnej odpowiedzialności przed 
parlamentem, i tam nadewszystko za- 
kwita, kędy lud nie tylko oratorskie 
wydaje talenty, ale i kulturalnych, 
wraźliwych na żywe słowo słuchaczów, 
kędy doktrynerstwo nie dławi uczuć 
obywatelskich, kędy pierś mówcy od 
niemowlęctwa nawykła do pełni swo- 
bodnego tchu. 

Francya współczesna słynie zna- 
komitymi mówcami. Tradycya krwi 
gallijskiej, duch Juliusza Cezara Trze- 


cią Rzeczpospolitą przejmuje wskróś. 
Bystrość oryentacyi, dowcip i giętkość 
języka francuskiego sekundują wro- 
dzonemu uzdolnieniu, otwarte na ście- 
żaj wrota rozwoju społecznego hartu- 
ją, kształcą to uzdolnienie. Na wszyst- 
kich szczeblach Życia królują, rzec 
można, krasomówcy. Od ulicznego 
przekupnia, wygłaszającego  ognistą 
a tryskającą werwą przemowę, mającą 
za „pointę* zachwalenie najbanalniej- 
szego kółka do kluczyków, aż do u- 
czonego, przedstawiającego zebranym 
jakiś przepastnie oschły rachunek geo- 
metryczny, —wszędzie taż sama wielka 
sztuka działania na tłum, przykuwania 
uwagi słuchaczów. Zywe słowo towa- 
rzyszy francuzowi od kolebki, uświe- 
tnia mu każdą jasną chwilę, osładza 
każdą bolesną. Żywe słowo kształci 
go, urabia, wiedzie do wielkich czy- 
nów, budzi obywatelskie porywy, 
a skrzy się i mieni bogactwem kolo- 
rów nawet wówczas, gdy konspiruje, 
gdy na manowce chce prowadzić, gdy 
niegodne usiłuje przemycać intencye. 
Słuchacz francuski jest uważnym, ale 
i zaprawionym, i czujnym na tony fał- 
szywe.. Niemniej dla garstki nie- 
godnych nie waży się tknąć majesta- 
tu żywego słowa, bo ono jest dlań 
potężniejszem, niż artykuły prawa, sil- 
niejszem, niż przywileje, niż rząd, niż 
konstytucya, bo ono, to słowo żywe, 
jest mu rodzicielką i praw, i przywi- 
lejów, i rządu, i konstytucyi. 


Parlament francuski, mimo wszel- 
kie głębokie wywody o tych lub in- 
nych zdolnościach swoich wybrańców, 
idzie za czcią dla żywego słowa i od- 
daje berło jedynie mówcom z Bożej 
łaski, jedynie tym, którzy potrafią 
trwać na trybunie i z trybuny całemu 
narodowi w oczy patrzeć. Oni, i tyl- 
ko oni władają, oni prowadzą stron- 
nictwa, oni tworzą gabinety, oni roz- 
dają teki, oni królują. 

Agitacya umiejętna, prze- 
kupstwo, jak wszędzie, tak 
i we Francyi może sfor- 
sować wybory, może 
wprowadzić do izby 
lub senatu człeka nie- 
wymownego, więk- 
szość atoli znakomi- 
ta deputowanych da- 
rowi słowa mandaty 
swe zawdzięcza. Ten 
dar rozstrzygai dalej. 
Łatwo bowiem, przy 
względnej elokwencyi, 
zwiastować wyborcom 
górnolotne programy, ła” 
wo, przy pomocy przyjaciół, 


deklaracyą elekcyjną błysnąć, — Arystydes Briand. w ręku, 


ale trudno stanąć w szrankach 

parlamentu, bo trudno zachować pe- 
wność siebie, zimną krew, swadę— tam, 
gdzie zwarte gromady antagonistów 
co najniebezpieczniejszych czyhają na 
lada wyraz niebaczny, gdzie w mówcę 
krzyżowe padają strzały, gdzie gryzą- 
cy sarkazm umie skoślawić najpate- 
tyczniejszy zwrot, gdzie hałas potrafi 
zagłuszać trybuna, rwać mu myśl, roz- 
praszać, a gdzie śmieszność czai się nań, 
każdy ruch niezręczny chwyta. 


Zdarza się, iż deputowany słabe- 
go wysłowienia bierze ministerstwo, 
lecz bierze je zawsze z rąk mówcy, 
lecz zawsze musi się kryć za pleca- 
mi swego protektora i zadawalniać się 
rolą powolnego służki, figuranta. 

Cały parlament francuski, a z nim 
cała Francya opiera się na czterdziestu 
kilku zaledwie mówcach-dygnitarzach. 
Reszta posłów obojga izb—to mrowie 
szare, skazane na zapomnienie histo- 
ryi, mrowie, o którem się mówi zbio- 
rowo: lewica, prawica, centrum, repu- 
blikanie, socyaliści i t. p. Mrowie to 
zawiera nawet jednostki bardzo wy- 
kształcone, bardzo pracowite, poży- 
teczne, posiadające zawsze znakomity 
materyał dowodowy, mnóstwo cichych 
zasług i bodaj zatrzęsienie świetnych 
pomysłów do mów... ale juści nie dla 
swoich. 

Na pięciuset siedemdziesięciu de- 
putowanych czterystu ledwie raz na 
dwa lata waży się na odczytanie 
na trybunie dezyderatów swego depar- 
tamentu. Na trzystu senatorów dwu- 
stu latami słucha... wychodząc z zasa- 
dy, że człowiek milczący robi wraże- 
nie człowieka, mającego wiele do po- 
wiedzenia. Nie brak obu izbom fran- 
cuskim i czczych, pustych gadułów, 
czy poprostu krzykaczów. Ci ponie- 
kąd miewają swoich wielbicieli... bo 
ukazanie się na trybunie takiego „mów- 
cy* zapowiada dwugodzinną rekreacyę, 
sposobność spokojnego odżywienia się 
w bufecie, lub wycieczkę na miasto. 
Puste ławy i stenografowie z drze- 
miącym prezydującym stanowią w tym 
razie audytoryum. Nowicyusze parla- 
mentarni, choć darem słowa obdarze- 
ni, rok i dłużej trwają w milczeniu, 
aby oswoić się z izbą, aby niefortun- 
nym debiutem nie pogrzebać karyery, 
aby nie ledz pod zarzutem nieudol- 
ności, co straszniejsze—ględzenia... 

Wróćmy do mocarzów parlamentu 
francuskiego, przyjrzyjmy się im pod 

kątem krasomówstwa, 
bacząc, iż ono, jeżeli nie jest, 
to będzie i w innych par- 
lamentach źródłem po- 
Kęgi, i pamiętając, że 
gorze stronnictwom i 
partyom, które nie 
mają na swem czele 
trybunów, zdolnych 
ciała prawodawcze 
do słuchania i po- 
słuszeństwa zmuszać. 


Najświetniejszym i naj- 
potężniejszym mówcą 
francuskim jest dziś juści 
ten, który ster władzy trzyma 
Arystydes Briand, 

prezes ministrów. Silny brunet, 
smukły, wchodzi na trybunę nerwowym 
krokiem, rozrzuca niedbale na pulpicie 
garść notatek, opiera się rękoma o pul- 
pit, pochyla— i oto rozlega się głos rów- 
ny, niemal przytłumiony, na pierwszy 
dźwięk nadto cichy, a przecież odrazu 
sięgający do zakamarków galeryi, a prze 
cież odrazu przejmujący wskróś. W prze- 
mówieniach Brianda niemasz żadnych 
retorycznych figur, żadnych fajerwer- 
ków erudycyjnych, jeno spokój szalo- 


ny i głębia przekonania, która każdą 
sylabą wstrząsa. Briand improwizuje 
zawsze, ale improwizuje na tle bia- 
łych nocy, prześlęczanych nad bada- 
niem przedmiotu, Z przeciwnikami 
rozprawia się głosem napomnienia 
łagodnego, skarcenia. Przyczem tonem 
rubaszno - dobrodusznym zadaje im 
wprost śmiertelne ciosy Zaden hałas 
go nie miesza. Na dwadzieścia na- 
wiasów ma dwadzieścia odpowiedzi, 
argumentów nie wyczerpuje nigdy do 
dna, a siłę ich stopniuje zawsze. Sło- 
wo ma sobie za sługę myśli prze- 
wodniej. Mówi tylko o tem, co zna 
doskonale. Nie znosi żadnych wstę- 
pów, przedmiot główny atakuje wprost. 
Izba często próbuje wypowiedzieć Brian- 
dowi posłuszeństwo, daremnie. Po kilku 
minutach oddech zamiera jej w pier- 
siach, a głos pierwszego ministra Rze- 
czypospolitej brzmi coraz pełniej, dźwi- 
ga się na własnych falach, czaruje— 
a gdy milknie, nawet wrogów niewoli 
do oklasków uznania... 


Krasomówstwo Brianda ma atoli 
jednę dziwną tajemnicę... Stenografo- 
wie po najznakomitszej mowie pre- 
miera francuskiego dostają zawrotu 
głowy.. bo ta znakomita mowa na 
papierze... przedstawia się, jako stek 
poplątanych zdań, stylistycznie źle 
zbudowanych, a niekiedy pozbawionych 
podmiotu lub orzeczenia... 


Obok Brianda należy postawić 
Clémenceau, równie improwizatora, tó- 
wnie potężnego mówcę, ale niezawod- 
nie groźniejszego dla przeciwników, 
choć niedość panującego nad samym 
sobą. Dzisiaj atoli Clémenceau już 
tylko rutyną szaloną i dowcipem niez- 
równanym utrzymuje się na stanowi- 
sku genialnego mówcy, który niegdy 
do łez wzruszał, a którego mowy były 
istnemi krynicami pięknego stylu. Praw- 
da, i teraz, jak ostatnio przy odsłonię- 
ciu pomnika Scheurer-Kestnera, w Clé- 
menceau budzi się dawny tytan, lecz 
na krótko. W izbie ten niegdy 
pogromca ministeryów walczy lapidar- 
nością, do krwi gryzącym dowcipem, 


Clemenceau. 


Hr. de Mun. 


rozhukaną izbę wyzywa konceptem 
żargonowym, ma pod ręką gaskonadę, 
auverniackie figle, prowansalskie na- 
rzecze, gruntowną znajomość dziejów, 
literatury, ekonomii politycznej, tajem- 
nic dyplomatycznych, trefnych anegdot 
dworskich, ludzi i życia. Clémenceau 
jest strasznym przeciwnikiem i niezró- 
wnanym sprzymierzeńcem. 

Na osłabienie twierdzenia, że kra- 
somówstwo rządzi parlamentem fran- 
cuskim, możnaby przytoczyć mówcę 
tak wielkiego, jak Jaurès, przewódca 
skrajnej lewicy... boć ten ani razu nie 
piastował teki, boć ten, pomimo zbie- 
ranych zawsze oklasków, władzy nie 
zdobył??? Na to niech odpowie syl- 
wetka trybuna... 

Jaurès — to wcielenie przezwiska 
monsire orałoire, którem obdarzają 
go koledzy. Przysadzisty, krępy, o ba- 
wolim karku, sangwinik, któremu pod- 


Jaures. 


czas mów „uszy fioletem grają“, śpi za 
trzech, je za dziesięciu, a mówić może 
za całą izbę. Zaniedbanie jego w stro- 
ju i powierzchowności ma w sobie coś 
z posłannictwa i z tej powieści parla- 
mentarnej, powiadającej, jak to skarżą- 
cemu się na niesforność gorsu Jaurć- 
sowi kolega przypomniał o języczku 
przy gorsie do przypinania.. i jak 
Jaurès, wykrywszy języczek, wykrzyk- 
nął z entuzyazmem: „patrzcie, ależ ta 
znakomity wynalazek! nigdy mi nie 
przyszło do głowy!..* 

Jaurès ma dar oratorski niezmie- 
rzony. Słuchać i roić z nim ra- 
zem można godzinami, nie czując 
nawet gaskońskiego akcentu Jauresa, 
zapominając mu pozy apostoła i py- 
chy, która do rozsadza. Ale kraso- 
mówstwo Jaurćsa ma jednę nieprzeba- 
czalną usterkę, bo bezkres myśli. 
Jaurćs własnemi unosi się słowami 


Pelletan. 


Ksiądz Lemire. 


i idzie, idzie w dal... tak zamgloną, 
tak wszechludzką, że grzmot oklasków, 
któremi cała izba dziękuje mówcy, 
jest powrotem z obłoków na ziemię 
dla deputowanych, a dla Jaurtsa jest 
chwilą przebrania się... Monsire ora- 
lore bowiem spływa potem wyłado- 
wanej energii. 

Wspaniałym i zgoła stylowym jest 
sędziwy Ribot, niegdy deputowany, mi- 
nister, od niedawna senator. Ribot, o 
głowie wirtuoza, jak mówi Jules Le- 
maitre, o duszy prawego republika- 
nina a o głosie harfy. Nikt z posłów 
do tak rzewnych nie umie sięgać to- 
nów, nikt tak przejmować smętkiem i 
zadumą prawdziwego syna wolności. 
Ribot jest wyrazem umiarkowania i 
godności. 

Pod względem stylu może się 
z nim równać jeden chyba hrabia Al- 
bert de Mun, deputowany nacyonali- 
styczny, mówca doskonały i nieomal 
że jedyny człowiek prawicy, z,„którym 
cała liczy się izba. De Mun od dwóch 
lat zamilkł, powalony chorobą. Barrès 
daremnie skrzeczącym, niemiłym gło 
sem radby zastąpić harmonijne, pod- 
niosłe dźwięki de Muna—izba zeń po- 
drwiwa i tęskni za swym wersalczy- 
kiem. 

Szereg mówców - improwizatorów 
czystej krwi kończą: Pelletan, Brisson, 
Sembat i ksiądz Lemire. Ale z tych 
Brisson, po raz piętnasty prezes izby, 
zadawalnia się już poskramianiem ha- 
łasujących, a zdolności oratorskie stresz- 
cza w mowach pogrzebowych i w mo- 
wach na zamykanie sesyi,—stąd jest 
dziś tylko „najwymowniejszym z karawa- 
niarzów*. Pel- 
letan,człekzna: 6 
ny w Paryżu z | 
mydłowstrętui | 
narobienia | 
głupstw w ma- 
rynarce, rozpo- ||. 
rządza nielada | 
swadąitej swa- 
dzie zawdzię- 
cza, iż, pomi- |. 
mo całego ślę- Š 
czenia Doume- 
ra nad doku- 
mentami, ob- 
ciążającemi 
marynarską ka- 
ryerę Pelletana, 
ten niezawod- 
nie wróci prędzej do władzy, niż Dou- 
mer do kandydatury na prezydenta 
Rzeczypospolitej. 


Doumer. 


Ciekawym niezmiernie jest ksiądz 
Lemire, „jałmużnik bloku“, jak szydzą 
nacyonaliści, a istotnie człek szanowa- 
ny, dzielny, szczery republikanin, po- 
trafiący Jauresowi przypomnieć o Bo- 
gu, a spokojem swym powagę szacie 
duchownej zapewnić. Ksiądz Lemire 
był zagrożony ekskomuniką za rzeko- 
my modernizm. Skończyło się na po- 
głosce. 

Na ostatku improwizatorów chodzi 
Sembat, „/a plus forle gueule de la 
Chambre“, pan, mogący przez dziesięć 
godzin mówić jedno wkoło, albo ten, 
o którym vox pupul’ mówi: „socialiste 
révolutionnaire, ce qui ne empêche 
pas d'être.. millionnaire“. 

Za improwizatorami idą ci, którzy 
uczą się mów, którzy pracą mrówczą, 
zajadłą, średnie zdolności krasomów- 
cze potrafią w togę przybierać i równie 
wygodnie rozpierać się na trybunie, 
choć dzięki szalonemu nakładowi wy- 
trwałości. 


Teofil Delcasse. 


Luminarzem tych właśnie jest 
Delcassć, długoletni minister spraw 
zagranicznych, wróg Clémenceau. Del- 
cassć uczy się mów, ma w tece goto- 
wych przemówień kilkanaście .. na każ- 
dy incydent na każdą zaczepkę... Mała, 


niepozorna figurka Delcassćgo jest 
uosobieniem przebiegłości.. W ostat- 


nim pojedynku z Clémenceau, ledwie 
ten wspomniał o tem, że polityka Del- 
cassćgo wiodła do wojny z Niemcami... 
ex-minister już z zaczarowanej swej 
teki dobył gotową odpowiedź, jednym 
tchem odświe- 
żył ją w pamię- 
ci i bluznął nią 
w nieprzyjacie- 
la... A trzeba 
zaznaczyć, że 
mowy, obmyś- 
lane zawczasu, 
najeżone szcze- 
gółami, zimne, 
pozbawione u- 
niesienia, są za- 
wsze zabójcze. 
Dowodem upa- 
dek Clemen. 
ceau. 

Tego same- 
go pokroju mów- 
cą jest Doumer, radykałi dysydent, „cho- 
dzące biuro pracy*. Od świtu do nocy 
zajęty papierzyskami, materyałami, cy- 


Combes. 
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frami, któremi chce zastąpić brak po- 
lotu i mierzyć się z chytrym i zręcz- 
niejszym Combesem, twórcą rozdziału 
kościoła z pań- 
"o stwem,działają- 
cym na parla- 
4 ment jasnemi a 
logicznemiode- 
| zwaniami. Com- 
bes w odezwa- 
niach swoich 
jest majstrem 
nielada. 
Deschanel, 
Rouvier,Pichon, 
Caillaux, Bour- 
geois, Mille- 
rand, Henryk 
Bćranger,Vivia- 
Deschanel. ni — to wciąż 
ciąg dalszy po- 
prawnych, ale uczących się mówców. 
Z nich Bourgeois, Rouvier i Béranger, 
„pore de la pudeur“, wielką wytrawno- 
ścią i doświadczeniem nadrabiają usterki 
wymowy i stoją narówni z trybuna- 
mi. Deschanel pomaduje nie mniej za- 
wzięcie literackie wypracowania, jak 
swą wylizaną zawsze głowę i chce 
zaćmić tużurkiem sławetnego Boni de 
Castellana. Nie udaje mu się oczywi- 
ście, ile że Castellan cały swój, drogi 
na gotówkę, mandat poselski na produ- 
kowanie krawieckich arcydzieł obraca. 
Pichon, jako minister 
spraw zagranicznych, nie p — 
potrzebuje kusić się o kra- f 
somówcze palmy — czyta 
i musi czytać zawsze. Po- 
lityki zewnętrznej bowiem 
Francya nie lubi mieć na 
ostrzu retorycznych unie- 
sień. Caillaux, autor opo- 
datkowania nowego, nie u- 
czy się tak zapamiętale, jak 
Viviani, który całych tygo- 
dni potrzebuje na ułożenie 
samego konceptu do produ- 
kcyi na trybunie. A że kon- 
cept ten układa mu się naj- 
lepiej na odległych space- 
rach pieszych, więc sam o 
osobie powiada - że ta ita 
mowa kosztowała go dwie 


j | | p 


odczytywanie projektów reformator- 


skich. Senac reformować chce wszyst- 
ko i z zasady. Prefektury chce prze- 
nosić do merostw, merostwa do prefek- 
tur, tu żąda białych wypustek na kołnie- 
rzach, owdzie właśnie białe wypustki 


PTFE 


Bourgeois. 


mu przeszkadzają, pragnie innego po- 
działu administracyjnego, innych praw, 
innej Rzeczypospolitej, innych ludzi, 
a właściwie idzie mu o to, aby Paweł 
zwał się Gawłem, a Gaweł Pawłem. 
Występy gościnne Senaca budzą 
raczej litość, niż śmiech, do obudze- 
nia go bowiem starczy murzyn Lógiti- 
mus, a o ileten, dla za- 
targów z sądami, znika 
z ław poselskich, jest 
zawsze „August“ parla- 
mentu, pan Massabuau, 
prawiący androny, o ja- 
kich najgłupszym lu- 
dziom się nie śniło. Ale 
pan Massabuau umie so- 
bie radzić... Pewnego ra- 
zu izba, chcąc sobie za- 
żartować z „Augusta“, 
jęła mu jednogłośne co 
chwila sypać brawa... 
Massabuau nazajutrz ku- 
tysiąc egzemplarzy 
| O/ficiel/'a, który musiał 
„4 | automatycznie brawa, 0- 
| debrane przez Augusta, 
| stwierdzić, i rozesłał swo- 


pary podeszew... Caillaux 
zarówno, jak Millerand, ma 
swój specyalny rodzaj, który 
izba zwie adwokackim, a który nawet 
u tak zdolnego senatora, jak de La- 
marzelle, razi i nie zawsze słuchaczów 
jedna. 

Ale z tych, tu wyszczególnionych 
mówców najgorszy jest jeszcze świet- 
nym, najlichszy byłby gdzieindziej do- 
skonałym, byłby luminarzem. 

Parlament francuzki posiada i swo- 
je osobliwości poselskie. Więc najpierw 
deputowanego Lasies'a, nacyonalistę, 
ex-oficera, wujaszka całej izby, ale 
człeka niebezpiecznego, bo obdarzone- 
go niewyczerpanym dowcipem i dow- 
cipem tym ścigającego każdego mów- 
cę. Lasies nie wchodzi nigdy na try- 
bunę, bo... mówi ciągle i tak «i propos, 
że izba homerycznym wybucha śmie- 
chem... 

Osobliwością mniej dodatnią jest 
gaskończyk Senac, który z roku na 
rok jedno całe posiedzenie zabiera na 


im wyborcom z zapadłe- 
go kąta Francyi i tym 
dokumentem sukcesu na 
nowych wyborach się utrzymał! 


Millerand. 


Takich Massabuauów i Senaców, 
mniej zdecydowanych, posiada parla- 
ment francuski więcej, bo trybuna po- 
selska jest piedestałem tylko dla kra- 
somówstwa i tylko dla towarzyszącego 
mu rozumu, dla wszystkich zaś 
innych zalet serca i umysłu jest tar- 
pejską skałą. Dwóch było Katonów, 
obaj zasłynęli cnotami, ale nadewszyst- 
ko jeden i drugi byli mistrzami żywe- 
go słowa. 

Rozkwit parlamentaryzmu jest roz- 
kwitem żywego słowa, bo żywe sło- 
wo, bo krasomówstwo jest skrzydłami 
rwącej naprzód myśli ludzkiej, bo jest 
dźwignią konstytucyjnego życia. 
Wacław Gąsiorowski. 


mr, gwa 


Paryż. 


Teatr niemiecki. 


|. Rynek. 


Do smutnych doświadczeń artysty 
należy przedewszystkiem spostrzeżenie, 
że sztuka jest tak samo towarem. jak 
np. herbata lub mydło. Albo musi 
on zrezygnować z publiczności, albo 
poznać ten szczególik twardego życia. 
A że publicznością par exce//ence jest 
ta, która siedzi w teatrze, więc uczą 
się tej prawdy najboleśniej aktor i au- 
tor dramatyczny. Z natury rzeczy nie 
należą oni do najsprytniejszych kup- 
ców na świecie — ergo, potrzebują ko- 
niecznie praktycznego doradcy, który 
zawiadowałby niejako ich talentem. 

Takim „przyjacielem“ artystów 
(rozumie się... nie bezinteresownym) 
jest ajent czy impresario. Ponieważ 
zaś największy „rynek* teatralny mają 
Niemcy, więc wprost niesłychaną jest 
ilość ajentur w tem błogosławionem 
państwie. I tak jak panie przy bliż- 
szem poznaniu pytaja się o nazwiska 
swych krawcowych, tak pierwsza roz- 
mowa dwóch literatów, piszących dla 
scen niemieckich, zaczyna się często 
od pytania: „przepraszam za niedvskre- 
cyę... ale kto ma pańskie sztuki?“ 

Zwracam uwagę na słówko „ma“, 
ogromnie tu znamienne. Literat pisze 
komedye, aktor je grywa, ale ajent— 
„ma“ i komedye, i aktora. 

Liczba teatrów niemieckich jest 
tak olbrzymia, że naiwniejsze stworze- 
nia zginęłybv bez przewodnika w tym 
dziewiczym lesie. W świecie intere- 
sów jest artysta wobec nailichszeco 
subjekta nowonarodzonem dzieckiem. 
Dlatego musi wziąć przewodnika — 
a raczej dać się przez niego pożreć. 
Bo inaczej posiadałbv wprawdzie swą 
sztuke czy swoje aktorstwo, ale tyl- 
ko dla siebie; hez względu na wiel- 
kość swych zdolności — nie dostałby 
za nie ani grosza. (Można zresztą po- 
wiedzieć, że talencik dałby sobie prę- 
dzej rade bez przewodnika, niż ge- 
niusz). Idzie wiec np. do pana Kohna 
albo Meyera, którzv prowadzą iakieś 
bajeczne,  wszechświatowe  ajencye 
w Berlinie, i pyta ich uniżenie: „czy 
nie zechciałby nan z łaski zaopiekować 
się moja skromną indywidualnościa?* 

Otóż pan Kohn czy Meyer mogą 
się zgodzić. albo i nie. Bo wszvstkie- 
go nie jedzą. Biorą najchetniej — ro- 
zumie sieę—rzeczv „pewne“, t. j. takie, 
które (przeważnie skutkiem swej mi- 
łej banalności) muszą znaleźć nabyw- 
ców. Ale czasem przyjmuja także li- 
teraturę (o ile jest w modzie), albo 
istotnie zdolnych aktorów (o ile są 
skromni). I jeżeli sie zgodzą, wtedy 
owa zacna „indvwidualność* przesta- 
je niejako istnieć swojem życiem i mo- 


cą pisemnej ugodv dostaje się pod 
kuratele nana ajenta. 
Handlarz sztuką płaci naturalnie 


producentom,np.autorom dramatycznym. 
Płaci im (nieraz rzetelnie) tantyemy, 
zebrane z teatrów, a sobie bierze tyl- 
ko pewien procent (zwykle 10”, do 
20%). Notabene, bierze właściwie... 
za nic i właściwie dużo. W każdym 
razie robi zawsze lepsze interesy, niż 


choćby tak sprytny „producent“, jak 
Herman Sudermann. I w każdym ra- 
zie dostaje mu się na własność sztuka, 
czyli sam kapitał, gdy autor dostaje 
tylko coś w rodzaju renty. Stosunek 
jego do producenta jest mniej więcej 
ten, co opiekuna do małoletniego pu- 
pila. Robi on ze sztuką nie to, co się 
podoba autorowi, tylko to, co jego 
zdaniem jest najlepszem dla sztuki. 
(I dziwnym trafem „interes sztuki“ 
jest zawsze identyczny z interesem 
ajenta). On sam zawiera z dyrekcya- 
mi kontrakty (których autor niedy nie 
widzi),on sam omawia wszystkie wa- 
runki wvstawienia sztuki, przyczem 
naturalnie względy artystyczne nie od- 
grywają dla niego tej roli, co dla au- 
tora. 

l tak w gorącej grze na wielkim 
„rynku“ teatralnym Niemiec jest wła- 
ściwie dwóch tylko partnerów, t. j. 
ajenci i dyrekcye teatrów. Artyści 
i autorzy dramatyczni stoją na uboczu, 
prawie się nie liczą — pomimo. że tu 


chodzi właśnie o ich skórę. A środ- 
kiem tego dużego „rynku“ jest 
Berlin. 


Stolica państwa niemieckiego jest 
dziś tem dla teatru, czem (był nie- 
gdyś) Lipsk dla księgarstwa. W Ber- 
linie rodzą się i umieraja wszystkie 


teatralne wielkości niemieckie. Kto tu 
nie grał (względnie nie „był grany*), 
ten jeszcze nie istnieje na „rynku“, 


o tym nie mówi, nie pisze sie, prze- 
ciw temu nie walczy się, nie intry- 
guje, ten nie ma jeszcze „kursu“. Do 
Berlina cisną się ci wszyscy, dla których 
kinkiety są jedynem słońcem, a deski 
ziemią obiecana. Wszyscy ci tłoczą 
się do centrum teatralnego—jak chłopi 
do karczmy. Kto tu raz wygrał—ten 
ma na szereg lat i w całych Niem- 
czech gwarancvę powodzenia; kto tu 
raz się powalił—ten już wogóle tak 
prędko nie wstanie. A wskutek nie- 
słychanego tłoku, bezustannego napły- 
wu mas z dalekich prowincyi, wzrasta 
tu coraz bardziej teatralny proletaryat, 
wzrasta liczba tych, dla których niema 
nigdzie roboty i miejsca. 

Czytałem raz w jakiemś czaso- 
piśmie niemieckiem zdanie, że łatwiej 
otrzymać audyencyę u Wilhelma II-go, 
niż u dvrektora jakiej wielkiej sceny 
berlińskiej. Se nom e vero... Jest to, 
bądź co bądź. bardzo znamienne dla 
wielkiej władzy artvstyczno-ekonomicz- 
nej, jaką reprezentują ci matadorowie 
„tynku“. Niema młodego autora nie- 
mieckiego, któryby nie szedł z pierw- 
szem swem dziełem  nieśmiertelnem 
najpierw do pierwszych dyrektorów 
Berlina. Rzecz prosta, że tych kilku 
dyrektorów musi się jakoś bronić— 
bo inaczej gorąca i niecierpliwa poezya 
rozszarpałaby ich na strzępy. Dy- 
rekcye są zalewane corocznie morza- 
mi rekopisów. Czytają je (czyli nie 
czytają) najnieszczęśliwsi funkcyona- 
ryusze teatrów, tak zwani „dramatur- 
gowie*. Jest to fizyczną niemożliwo- 
ścią, żeby „czytanie* było czemś wię- 
cej, niż loteryą. Wszystkiego prze- 
męczyć nie podobna—więc się „cią- 
gnie“... na chvbił trafił, no, i czasem 
(bardzo rzadko) istotny talent ma 
szczęście. Ale najczęściej dramaturg 


ogranicza sie do t. zw. firm, czyli zna- 
nych nazwisk. i wygrana dostaje się 
znowu tym kilku szczęśliwcom, któ- 
rzy oddawna i tak wvgrywają — ta- 
kim Sudermannom (wielkim i małvm), 
Philippim, Blumenthalom, Meyer-Fór- 
sterom, którym teatr przyniósł milio- 
nowe majątki. A młodzi geniusze 
otrzymują po roku (czasem wcześniej 
lub i wiele później) swój cenny ma- 
nuskrypt wraz z listem (nieraz druko- 
wanym, a zawsze krótko-uprzejmym), 
rozpoczynającym się od słowa „nie- 
stety“... 

Także aktorów (nawet zdolnych) 
jest o tysiące za dużo. Handlarz ży- 
wym towarem aktorskim przygotowuje 
(jak ojciec) młodą adeptkę na to, co 
ją czeka. „Miałbym dla pani enga- 
gement... może nawet... (uroczyste pod- 
nies'enie brwi) w Berlinie, ale, — 
uprzedzam z góry— przez kilka pierw- 
szych lat „za darmo“. Kilka teatrów 
berlińskich ma całe szeregi artystek, 
którym nic nie płaci. Zato maią one 
szanse występów w Berlinie. „A z cze- 
góż ja będę żyła?.. jak zapłacę sobie tuale- 
ty?“ Nato nan ajent ma tylko pobłażliwy 
uśmiech. Młoda i świeża dziewczyna, 
która nie wie, jak można sobie pora- 
dzić bez gaży w dużem mieście, nie 
ma (zdaniem pana ajenta) wogóle 
żadnego scenicznego talentu... Zda- 
rzyło się raz (słyszałem), że młodej 
aktorce po kilku latach bezpłatnega 
grania na mniejszej scenie berlińskiej 
trafiło się nagle engagemientz pewną 
płacą w innym berlińskim teatrze; 
idzie więc do swego dotychczasowego 
dyrektora z pokorną prośbą o zwol- 
nienie z kontraktu. „Owszem, naj- 
chętniej—mówi pan dyrektor, —ale nod 
warunkiem, że dostanę od pani odpo- 
wiednie odszkodowanie”. Artystka 
osłupiała. „Jakto? Grałam panu czte- 
ry lata za darmo...i teraz mam jeszcze 
płacić?!“ Dyrektor się niecierpliwi. 
„Ależ, tojasne, jak słońce. Pani gra- 
ła za darmo, ale na miejsce pani mu- 
szę przyjąć aktorkę, która zechce za- 
płaty: tracę więc tyle a tyle marek, 
które pani bezwarunkowo mi zwróci”. 

Jest jeszcze kilka miast niemiec- 
kich, które mają sławnei sceny, i gło- 
śną tradycyę teatralną. Wiedeń ma 
Burgteater (niewątpliwie najlepsza i naj- 
starsza „firma*) i wogóle kwitnące ży- 
cie sceniczne z lepszą i dawniejszą 
kulturą, niż Berlin. Oprócz tego jest 
Hamburg. gdzie obecnie działa jeden 
z najwvkwintniejszych znawców sceny, 
Alfred Berger; jest także Monachium, 
gdzie eksperymentuią właśnie bardzo 
ciekawie na polu reformy teatru—i wie- 
le innych. Ale Berlin jest centrem. 
Berlin ma te scenv. tvch dyrektorów 
i tych aktorów, których nazwiska od- 
grywają pierwszą rolę na „rynku*. 


DCN. wiedeń Tadeusz Pillner. 


„Dziewczyna z Antium*". 


W r. 1878 burza, szalejąca na morzu, 
wyrwała kawał skały w miejscowości 
Anzio (star. Antium) we Włoszech, odkry- 
wając wejście do groty, która okazała się 
ruiną dawnej willi Nerona. W jednej 
z nisz znaleziono przepiękną statuę mar- 
murową, którą ówczesny właściciel terenu, 
książę Aldobrandini, zazdrośnie zamknął 
w swej willi, ukazując tylko oczom nie- 
licznych wybranych. Wieść atoli o pięk- 
ności posągu rozniosła się w świecie sztu- 
ki, i ostatecznie dyrektor Muzeum rzym- 
skiego, Ricci, począł czynić od rządu sta- 
rania o nabycie tzgo arcydzieła. 10 Paż- 
dziernika r. b., po zapłaceniu właścicielo- 
wi 450,000  lirów, posąg uroczyście 
przewieziono z Antium do Muzeum ter- 
mów Dyoklecyana w Rzymie, gdzie zo- 
stanie odsłonięty dla zwiedzającego ogółu. 
Statua, na której prawdopodobnie spoczy- 


wały z lubością oczy Nerona, Seneki i 
Agrypiny, stanie się obecnie rozkoszą 
wzrokową rzesz. Grono archeologów- 


rzeczoznawców orzeka, iż jest to prawdo- 
podobnie jedno z arcydzieł Praksytelesa, 
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„Dziewczyna z Antium”, domniemane arcy- 
dzieło Praksytelesa, 'zakupione przez rząd 
włoski. 


i że od czasu znalezienia Wenus z Milo 
i bogini zwycięstwa z Samotraki nic po- 
dobnie pięknego nie odkryto. Wysokość 
posągu 1 m. /0 cnt; posąg — z białego 
marmuru greckiego, nieco przezroczyste- 
go, wyobraża dziewczę w kwiecie lat ze 
zwitkiem w ręku, jakby papyrusowym, i z czę- 
ścią wieńca laurowego,—przedziwnie pięk- 
ne w ruchu i postawie. Co wyobraża po- 
sąg, pozostaje tajemnicą: jedni twierdzą, 
że jakąś poetkę, arudzy—że wróżkę czy ka- 
płankę. Brak ręki i ramienia. Chiton prze- 
ślicznie modelowany. Całość łączy 1deal- 
ną prostotę piękna z wdziękiem 1 uroczy- 
stą powagą. i 


Cinai A natu 


Nowy utwór 
Edmunda Rostanda. 


Od miesiąca cała prasa francuska 
rozbrzmiewa znów wiwatami na cześć 
Edmunda Rostanda, notując skwapliwie 
wszystkie etapy podróży autora „ber- 
geraca" z podpiienejskiej rezydencyi 
w Cambo do Paryża, a pouczając caty 
świat o tem, jak pan i wogole państwo 
Rostand się czują, co jedzą, jak się 
odziewają, ile tysięcy będzie koszto- 
wał ich pobyt nad Sekwaną, a ile ge- 
niuszu zawrze zapowiadany od lat sied- 
miu „Chantecler“. 

pomimo całego uznania dla nieza- 
przeczonego talentu twórcy „Orlątka*, 
uudno wyjozumiec ten dziwny nastrój 
prasy francuskiej, bez uchylenia rąbka 
zasłony na stosunki prywatne ulubień- 


ca reklamy i wybranca fortuny obo- 
cześnie. 
Rostand jest potomkiem bardzo 


pospolitej 1 możnej rodziny marsyl- 
skiej, co prawda dość młodej, bo za- 
czynającej się dopiero od babki... Ed- 
munda. Historya w tej mierze jest nie- 
zmiernie zwięzłą. „Była sobie „pani“ 
Rostand, która miała dwóch synów 
1 basta*. Właściwie niezupełnie ba- 
sta, bo, krom synów, choć bez męża, 
posiadia znaczną fortunę. Synom los 
sprzyjał zawsze. Z mch Eugeniusz, 
sparzywszy się na monarclizmie, ZO- 
stał ekonomistą, krzewicielem współ- 
dzielczego ruchu i domów robotniczych. 
Napisał szereg mniej lub więcej dzieł 
specyalnych, ożenił się bogato i wszedł 
do „Niesmiertelnych* z grupy dygni- 
tarza „od“ rzeczy „Morales et politi- 
ques“. Drugi syn, Aleksy, poszedł dro- 
gą giełdziarską, a w szczególności 
bankową, i jest dzisiaj milionerem 1 dy- 
rektorem generalnym Comptow d Es- 
compte, co wyraża się krociami docho- 
du, pałacem, własnym teatrem prywat- 
nym i zbytkiem, o jakim magnatom 
polskim się nie śniło. 

Edmund Rostand urodził się, jako 
syn Eugeniusza i synowiec Aleksego. 

Jakże rozpoczął literaturę? Prze- 
dewszystkiem szumiał, a następnie po- 
pełnił tomik poezyi p. t. „Musardises“ 
(Fraszki), w których, jak mówią po- 
błażliwi, ł ya de lólegunce et de la 
grdce, a ktore są ubogą 1nterpretacyą 
sztuki i formy celującego u nas w tej 
mierze Lucyana Rydla. 

Ale młody autor miał już 40 ty- 
sięcy renty, stryja milionera, ojca w ln- 
stytucie, monokl, bajeczne tużurki 


i dłoń hojną... Więc w roku 1893 Pa- 
ryż zawyi: „C'est ćpałanl!..* A „kores- 
pondena*, przepisujący z nożyczkami 
w ręku z dzienników trancuskich wszel- 
kie doniosłe wydarzenia, ryknęli uprzej- 
mie wzdłuż 1 wszerz Europy (aż do 
Warszawy włącznie): „épatant!“ 
Edmund Rostand napisał wówczas 
„Les Nomanesqnes*, utwór, bez złośli- 
wości, piękny, może najlepszy ze 
wszystkich, i ożenił się z panną Ro- 
zemundą Gćrard, panną, oczywiście, bo- 
gatą, siostrą rodzoną żony pana Mar- 
gene, ministra - plenipotenta Algieru, 
a córką „pani“ „diie“ Gérard. Ten 
ostatni szczegół o pannie Rozemundzie 
godziłoby się pominąć, gdyby nie fakt, 
ze pani Edmundowa Rostand zaczyna 


podawać się za wnuczkę marszałka 
Francyi, a córkę hrabiego i pułko- 
wnika!.. 


Młody żonkoś tymczasem zaczął- 
pracować owocnie. „Księżniczka z zamo- 
rza“, „Samarytanka“, „Bergerac“ i„Or- 
lątko” jęły ukazywać się kolejno. Pra- 
sa zbierała tysiące franków, ojciec pra- 
cował w Instytucie, stryj ze szwagrem 
wszędzie, gdzie było trzeba. 

Po dziewięciu latach, Edmund Ro- 
stand, wydając 250 (dokładnie) tysięcy 
rocznie, wyskoczył na dostojnika (bo 
nie kawalera) legu i na członka Aka- 
demi!! 

Skok ten ostudził nawet najłatwo- 
wierniejszych,  najskłonniejszych do 
uniesień. 

Talent? Posiada go Rostand nie- 
zawodnie. Sztuki jego, choć często 
pozbawione głębi, choć odwiecznym 
hołdujące receptom, choć myszką trą- 
cącą techniką robione, — zasługiwały 
i na wystawienie, i na spopularyzowa- 
nie. Ale zgoła niesłusznie wynio- 
sły ich twórcę na szczyty, na ktorych 
Rostand wygląda nie na mocarza, ale 
na świątecznego zwycięzcę, który na 
namydlony słup się dostał, bo miał 
więcej gipsu złotodajnego. 

Od roku 1902 Rostand umilkł, 
a raczej zaczął pisać „Chanieclera*... 
l od roku 1902 prasa znów kwiczała 
co miesiąc: „Chaniecler* już się pisze, 
już się przepisuje, już się kończy, 
skończy się lada minuta, Coquelin się 
uczy, Rostand rozmawiał już z Coque- 
linem; sztuka będzie w Komedyi, nie, 
nie będzie i t. d. 

ak trwało lat pełnych siedem. 

Nareszcie przed miesiącem nowa 
orgia reklamy. Od na geszefcie anon- 
sowym opartego „/e sais toul“, zwa- 
nego słusznie „Je mens loul“, aż do 
„lllustration" i ostatniego świstka, tak 
zwane „publicitć* zaczęto swą robotę 
kręcenia bicza z piasku. 

» Chantecler“, więc „kogut gallij- 
ski*, nareszcie się wykluł i sięgnął te- 
atru Guitry i za miesiąc ma ujrzeć 
światło kinkietów. Koguta będzie grał 
oczywiście Guitry, a czubatkę pani Si- 
mon... bohaterka dnia (czyli, dla przy- 
pomnienia, Bendówna), Le Bargy, Si- 
mon i Casimir-Perier. 

Nowa sztuka Rostanda wychodzi 
z założenia poematów z wieku X, XI, 
XII i XIII, znanych pod tytułem Æo- 
man de Renard, będących utworami 
wielu i po większej części nie- 
znanych autorów, a w postaciach 


Edmund Rostand. 


zwierzęcych chłoszczących ludzkie spo- 
łeczeństwa. Z tych poematów pocho- 
dzi tytuł „Chantecler“, z nichi język, 
i pomysł. Swiat zwierzęcy atoli u Ro- 
standa w danym momencie zrzuca pió- 
ra, lisie i niedźwiedzie skóry, i przeo- 
braża się w typy i charaktery czło- 
wiecze. 

Czy Rostand i tym razem da sobie 
radę z tematem, czy dźwignie się, czy 
nie spadnie,—to niedaleka przyszłość 
pokaże. Tak czy owak, sztuka Ro- 
standa obleci tchem jednym cały glob— 
a u nas co najmniej trzech tłómaczów.. 
będzie go sobie wyrywało! 

„Bergeraca" tłómaczono u nas na 


wyścigi! I między innymi tacy, jak 
Kasprowicz, Zagórski i Konopnicka. 


Z „Chanteclerem' stanie się toż samo. 
Tak, bo przed potęgą „Article de 
Paris“ nasze nawet harde talenty prze- 
dzierzgają się w pokorne skorupki 
z napisem: „pamiątka z Zakopanego”. 
Tak, boć łatwiej nam, na wiarę płatnej 
reklamy, Rostanda mieć za geniusza, 
niż przyznać szczerze a serdecznie, że 
ten współczesny z rodaków, choć in- 
nemi, niż my, chodzi drogami, jest ta- 
lentem i prawdziwym talentem. 


Paryż Wiesław. 


IS 

Eugenia Żmijewska: „Płomyk“ i 
Powieści. 

Panna Eugenia Zmijewska od da- 

wna wywalczyła sobie własne miejsce 

w dziennikarskim Świecie Warszawy, 


jako współpracowniczka poważnego 
„Słowa* i wszystkich, mniej więcej, 


„Dola'. 


peryodycznych wydawnictw kobiecych. 
Belletrystyką jest dla niej polem no- 
wem. Jej pierwsza jednak powieść 
„Płomyk* zyskała sobie uznanie, przez 
co p. Zmijewska uczuła się zniewoloną 
dać po pierwszej drugą powieść, a po 
drugiej trzecią. 

P. Eug. Zmijewska patrzy w życie 
i z niego wzory bierze. To właśnie 
zdecydowało o powodzeniu „Płomyka*, 
w którym autorka wstąpiła tam, gdzie 
żaden z naszych powieściopisarzy ob- 
serwacyi swoich nie zbierał: na teren 
wychowawczy warszawskiego Instytutu 
dla szlacheckich panien—i pokazała nam 
go przed i po wprowadzeniu doń ru- 
sylikacyi. 

W „Płomyku* pełno jest scen cha- 
rakterystycznych; konkluzya, trochę nie- 
spodziewana może, wypływa ta, że Ma- 
ryjska uczelnia w Warszawie daleko le- 
piej rusyfikowała polskie panny przed 
epoką apuchtynizmu, aniżeli podczas 
niej i po niej. | 

Powieści p. Zmijewskiej stanowią 
właściwie jedno ciągłe studyum pew- 
nego typu ko- 
biecego, u nas 
dość częstego, 
kobiety, mają- 
cej duże zalety, 
alei spore wa- 
dy, mającej gło- 
wę przepełnio- 
ną ideami o pra- 
cy samodziel- 
nej, ale do pra- 
cy takiej bardzo 
żle przygoto- 
wanej przez'wy- 
chowanie, sferę, 
otoczenie; brak 
jeszcze typowi. 
kobiecemu p. Zmijewskiej prawdziwie 
wyższych ambicyi, które i kobietom cza- 
sem dają wiele mocy i wytrwania. Am- 
bicyi Dola ma sporo, ale są one albo 
zgoła nie na swojem miejscu, albo też 
wątłe i nikłe. 

Przygody Doli, pragnącej sobie 
zrobić kawałek miejsca na świecie wła- 
sną pracą, skończyłyby się z pewno- 
ścią smutno- właściwie zanadto weso- 
ło,—gdyby nie znalazł się w końcu ucz- 
ciwy człowiek, który pannę poślubia. 

Powieści daje to zakończenie op- 
tymistyczne, zawszechętniewitaneprzez 
czytelników, a zwłaszcza czytelniczki. 

Nie należy stąd jednak czerpać 
uogólnień przedwczesnych. P. Zmi- 
jewska nie napisała z pewnością „Do- 
li“ z myślą krytyki emancypacyjnego 
ruchu; nie apostołuje w niej bynaj- 
mniej idei, że jedynem powołaniem 
kobiety jest zamążpójście. To zamążpój- 
ście uważa ona tylko za najwłaściw- 
sze dla całego szeregu panien, pomię- 
dzy któremi gatunek, upostaciowany 
przez Dolę, ma do wyboru dwie, w i- 
stocie, tylko drogi w życiu: upadek 
albo małżeństwo. s 

Obserwacya p. Zmijewskiej jest 
trafna. Jej znajomość kobiecego ser- 
ca i zwłaszcza różnych małych kobie- 
cych ambicyjek- dokładna. Pisze au- 
torka powieści swoje stylem potoczy- 
stym i łatwym. Powieści jej, jak się 
dowiadujemy, wychodzą już w drugiem 
wydaniu. W. K. 


Eugenia Żmijewska. 
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Feliks Witold Nowicki. „Pod czarem*. 
Erotyki. Warszawa. Gebethner i Wolff. 1909. 

Pan Nowicki posiada poprawną formę, 
cyzeluje ją starannie, czasami bawi sięi co 
cztery sylaby rymuje ośmio-zgłoskowe 
wiersze, używa chętnie trudnych męzkich 
rymów, sam wyszukuje sobie trudności 
techniczne, ale treść tych egzercycyi jest 
wiecznie ta sama i słownik młodego auto- 
ra zaczyna się od wyrazu: aniele, zawiera 
mnóstwo form od czasowników: kochać, 
pragnąć i tęsknic—i kończy się na literze 
Z, pod którą widnieje jeden już tylko 
smutny wyraz: zapomnienie. Wprawdzie 
umieszczone pod tytułem książki określe- 
nie „Erotyki“ nie obiecuje nic więcej nad 
wylew młodego serca, znajdującego się 
„pod czarem“, ale i z cienkich strun harfy 
Erosa wydobyć można tony głębsze, peł- 
niejsze i bogatsze. 


Józef Jedlicz. „Jasny i czarny*. Nowości 
literackie. Warszawa. 1909. St. Sadow- 
ski. 

Jedlicz należy do grupy najmłodszych 
podhalan, różni się od nich jednak tem, 
iż rzadko tylko używa narzecza i najczę- 
ściej przemawia do nas „językiem miasto- 
wym‘; ale tłem jego opowiadań jest za- 
wsze wieś podtatrzańska, a treścią dola- 
niedola górala. Gdy kreśli obrazy nędzy, 
która rozgościła się w chacie Bartka Goli- 
ka, lub gdy opisuje „Prymicye*, mamy 
ciągle przed oczyma ten tłum góralek, o- 
piętych w zielone gorsety z ponsowemi 
wstęgami, i parobków w czerwonych ser- 
dakach, widzimy ten naród, wyrosły wśród 
wirchów i przepaści, wśród ciężkiej wal- 
ki i surowej przyrody, czujemy w naj- 
drobniejszym rysie charakterystyczne jego 
cechy, oddychamy powietrzem hal. 


Nakładem Towarzystwa krajoznawcze- 
go wyszedł z druku „Przewodnik po Czę- 
stochowie i okolicy* z planem miasta 
Częstochowy i mapą okolicy. „Celem ni- 
niejszego „Przewodnika*-- czytamy w przed- 
mowie—jest nie tylko dostarczenie infor- 
macyi dla przybywającego po raz pierw- 
szy turysty, lecz zarazem przedstawienie 
możliwie dokładne tętniącego w niem ży- 
cia. Dlatego też poświęciliśmy sporo 
miejsca rozumowanym i porównawczo opra- 
cowanym danym statystycznym*. W książce 
znajdujemy więc sumiennie opracowany 
rys historyczny dziejów Częstochowy, wy- 
czerpujący opis gmachów i zabytków prze- 
szłości, a ponad to ciekawe szczegóły, do- 
tyczące szkół, czytelnictwa, ruchu prze- 
mysłowego i handlowego, pielgrzymek 
i t 4, Stefan wacki, 


Fotografie amatorskie. 


Przywitanie 


Z wystawy w Tow. Zachęty Sztuk Pięknych w Warszawie. 


A. Eisenberg. Studyum portretowe. 


Rzeźby A. Ejsenberga. 


Swieżo wystawiony w Tow. Za- 
chęty szereg rzeźb p. A. Ejsenberga 
odznacza się wybitnemi zaletami for- 
my i tematu w zakresie portretu i 
przeważnie charakterystycznym. 
Znaną jest oddawna technicz- 
nie tajemnica ruchu w rzeź 
bie lub obrazie. Oto mo- 
ment zatrzymany ruchu wy- 
posaża się przedziwnie w 
linie (np. fałd szaty, skur- 
czu mięśnia; ruchu momen- 
tu następnego— przy zacho- 
waniu zasadniczej prawdy ry- 


A. Eisenberg. 


Pogrzeb w małem miasteczku. 


A. Eisenberg. Biust K. hr. Krasińskiego. 


w miasleczsku podkreślenie to ruchu 
przechodzi prawie w  groteskowość, 
niemniej cel ruchu i wyrazu zgnębie- 
nia w pełni zostaje osiągnięty. W o- 
czach widza koń i postaci idą w tem 
obciążeniu bez przerwy. Do tego do- 
łącza się dosadna charakterysty- 

ka figur, w całości tworząc cie- 
kawe dziełko rodzajowe. Te- 
miż zaletami odznacza się 
znużony starozakonny, któ- 

ry przytulił się i zasnął, tu- 

dzież muzykanci wędrowni, 

reprodukowani dawniej w 
Swiecie. Najlepszym atolijest 
portret starca w okrągłej cza- 


sunku. Jestto podkreślenie, prze- peczce. W modelowaniu czuć 
sadzenie ruchu statycznego, a ^A Eisenberg. wybitny i wielce chwalebny 
o skuteczności eiektu stanowi wpływ szkoły francuskiej i Ro- 
zawsze nie wiedza teoretyczna, lecz dina. Całość, traktowana majsterskie- 
subtelne czucie i nerw artysty. Taki mi płaszczyznami, odznacza się wielką 
nerw ruchowy w rzeźbie posiada pan  miękkością i harmonią. Portrety K. hr. 


Ejsenberg. W rzeźbie p. t. Pogrzeb 


Krasińskiego i portret mężczyzny w 
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A. Eisenberg. O zmroku. 


bronzie — pełne siły i wyrazu, mode- 
lowane ręką rzutką i pewną. W p. Ej- 
senbergu przybywa rzeżbie naszej siła 
spora, jędrna i zdrowa, wiele już dziś 
okazująca, więcej jeszcze na przyszłość 
wróżąca. 


ow 


Król, który kupczy.... 


Jedyną w swoim rodzaju wystawę 
otwarto niedawno w gmachu „Starego 
Muzeum“ w Brukselli. Oto, po długich 
debatach i potajemnych przetargach król 


belgów , Leopold II, nakłoniwszy ministra 
sztuk pięknych i odnośne władze, wyjednał 
sobie kilka sal parterowych narodowego 
muzeum i w nich wystawił prywatny swój 
zbiór obrazów, dzieł sztuki, podarowanych 
jemu i jego ojcu, Leopoldowi I-mu, koszto- 
wności i upominków. Ogarnia ironiczny po- 
dziw, gdy się pomyśli, że tenże król kilka 
miesięcy temu miliarderom amerykańskim 
sprzedał prywatną swą galeryę, obejmują- 
cą dzieła dawnych mistrzów, pośród któ- 
rych znajdowało się kilka kapitalnych Ru- 
bens*ów, Jordaens'ów, David'ów, oraz wiele 
płócien drobniejszych mistrzów flamandz- 
kich i holenderskich. Stało się to mimo 
energiczne protesty w parlamencie, mi- 
mo oburzenie miłośników sztuki, mimo 
zjednoczone wysiłki konserwatorów mu- 
zealnych, mimo prośby o prawo pierwszeń- 
stwa dla swoich przed obcymi, przy sprze- 
daży. Król wypuszcza z kraju dzieła sztuki, 
król handluje cynicznie, przepomniawszy 
wszelkie względy, tak jakby tu chodziło 
o gumę z Kongo lub o kongoleską kość 
słoniową, — sprzedaje temu, kto da więcej. 
Uwłacza to bez wątpienia sędziwemu mo- 
narsze belgijskiemu, ale, ostatecznie, 
jeśliby sprzedawał dzieła mistrzów wło- 
skich, hiszpańskich, angielskich, nie byłoby 
to jeszcze aktem barbarzyńskim. W danym 
razie rzecz ma się inaczej. Król belgów 
sprzedaje, za granicę wywozi z kraju naj- 
świętsze tego kraju tradycye, najcenniejsze 
dorobki tubylczych geniuszów. Król sprze- 
daje Rubens'ów, Tegniers'ów, Van Dyck'ów, 
breughel'ów. 

Pół roku nie minęło od 
przedaży'', a Leopold 


tamtej „wy- 
Il urządza nową— 


jeśli można się tak wyrazić, — jeszcze bar- 
dziej skandaliczną. Tamta odbywała się 
gdzieś pokątnie, prywatnie, traktowana 
już to w Brukselli na królewskich poko- 
jach, jażto w Paryżu. Teraz rzecz ma się 
całkiem inaczej. Teraz król zamówił sobie 
kilka sal narodowego muzeum starego 
i w tych to salach zamożniejsi mieszkańcy 
Brukselli mogą oglądać, zapłaciwszy 5 fran- 
ków wejściowego (cena niezmiernie wygó- 
rowana na tutejsze stosunki) obrazy mi- 
strzów malarstwa belgijskiego z XIX stu- 
lecia. Mieszkańcy miasta chodzą, ogląda- 
ją. żegnają się zobrazami, bo przecież nie 
mają na kupno, bo przecież nie wytrzy- 
mają licytacyi z amerykańskimi milione- 
rami. Zresztą król jest wytrawnym kup- 
cem, w sentymenty się nie bawi i od 
wygórowanych cen nie odstąpi. „Nowe 
Muzeum“ w Brukseli powzięło akcyę ra- 
tunkową. O ile dotąd wiadomo, poczyni 
na  „królew- 

skiej” wysta- s TN 

wie zakupy w | 
sumie 250,000 
franków. Jest 
to kropla w 
morzu, a co 
gorsze, to —że 
ratując od e- 
migracyi wiel- 
kie płótna 
Wappers ów 
Couitens'ów 
Claus'ów it. 
d., Muzeum 
pozbawia się, 
wyczerpując 
swój budżet, 
możności za- ż 
kupywania nowych obrazów młodych talen- 
tów. (Młodzi tryumfatorzy salonow jesien- 
nych i wiosennych za coż to wyjedziecie 
na dalsze studya za granicę?). Jest jakaś 
dziwna, złowroga logika w postępowaniu 
króla Leopolda. Mało mu było skandalicz- 
nego procesu o klejnoty, mało mu było tej 
niesławy, jaką zdobył sobie, wyprzedając 
amerykanom obrazy wielkich mistrzow 
flamandzkiej szkoły. Teraźniejsza wysta- 
wa obejmuje nie tylko nowożytną szkołę 
belgijską, francuską, lecz również kolek- 
cyę darów od postronnych monarchów. 
Są tu więc serdeczne upominki gratulacyj- 
ne, dary powitalne (z 1830 i późniejszych, 
ofiarowane Leopoldowi I-mu), któremi wład- 
cy postronni obdarzali świeżo narodzone 
państwo i szczęśliwego ludu przedstawi- 
ciela-króla. A teraz na wystawie monar- 
szej, mieszczącej się w salach muzeum na- 
rodowego, sprzedaje koronowany przedsta- 
wiciel narodu wszystkie te pamiątki nader 
cenne. W szafach, bogatych gablotach, są 
do nabycia wspaniałe, masywne serwisy 
srebrne i złote (dar króla angielskiego 
Wilhelma, zdobione herbami rodowemi, 
z dewizą niepozbawioną dziś przekornie- 
dokuczliwego sensu: „Honny soit qui mal 
y pense*, dalej upominki od sułtana Turcyi, 
podarunki Khedywa egipskiego, szacha per- 
skiego, cesarza lndyi i t. d. 

Całość malarskiego oddziału wystawy 
obejmuje (prócz działu francuskiego i luź- 
nych płócien) historyę malarstwa Belgii, 
od 1830 aż do naszych dni. Leys, Gallait,: 
Wappers, wielcy malarze wyzwolonej Belgii 
de Braeckeleer Stevens, van Beers—godni 
potomkowie „małych mistrzów“ dawnejl 
Flandryi, wreszcie ostatni belgijskiego ma-' 
larstwa pyszny rozkwit: Courtens, Claus, 
Khnopf—składają się doborowemi dziełami! 
na tę bogatą wystawę. Nie wyliczam ar-' 
tystów zasłużonych, ale już nie tak gło- 
śnych. 

Kolekcya tych obrazów, którą przez 
długie lata dopełniał sam król, jest bardzo 
ednolita, oraz świadczy o wielkim guście 
i wielkiem zrozumieniu piękna. Dziwnem 
jest, jak król, mający tak wiele smaku, 
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Król Leopold II-gi. 


tak wiele wytwornego gustu, może się 
godzić z myślą, że obrazy te sprzeda 
w byle-czyje i bylejakie ręce, że naród 
swój obierze z jego drogich pamiątek. 
Juliusz Kaden. 


LE 
Zakulisamiprzyszłości. 


Bruksela 


(Z wywiadów u kabalarek). 


W życiu każdego niemal człowie- 
ka cóż bardziej złudnego, tajemnicze- 
go i pociągającego zarazem, jak wła- 
sna jego przyszłość” Ludzie cichego 
serca, marzyciele poddaszy, samotne 
kobiety, subtelni poeci i artyści są 
zdolni uwielbiać  przedewszystkiem 
przeszłość, która powraca do nich, 
oczyszczona z plugawego śmiecia dni 
powszednich, jako wspomnienie minio- 
nych cierpień lub rozkoszy. Ale i dla 
tych dziwaków dość nieraz jednej no- 
cy gwiaździstej, aby poznali znowu 
potęgę tajemniczej, nienasyconej nigdy 
mary przyszłości. l wówczas to smu- 
tek upada znużony, a cały zapał mło- 
dości, tętno serc niespokojnych i ma- 
rzenia rozrzutne pracują na to, aby na 
jej kradzionych klejnotach rozpalić 
blaski płomiennej nadziei. 

Ileż to razy spotykamy istoty, 
których całym majątkiem, jedyną nie- 
mal dźwignią życia, jest tylko to złud- 
ne widmo. Pomimo całej słabości 
swojej, pomimo przerażenia, kióre 
przejmuje ich serce, skoro widzą przed 
sobą długi, nieskończony szereg dni 
szarych, pustych, wlokących się zwol- 
na, pragną żyć jeszcze, bo pod skoru- 
pą zniechęcenia i rozpaczy plącze się 


LINIE DŁONI. 


1) Palec duży, 2) wskazujący, 3) średni, 4) 
slubny, 5) mały, 6 i 7) linia życia, 8) rozumu, 
9) serca, 10) pośrednia, 11) sztuki, 12) miłoś- 
ci (Wenery), 13) wzgórek Władzy (Jowisz), 
14) smutku (Saturna), 15) sztuki (Apollina) 
16) bogactwa (Merkuryusza), 17) filozoficzny 
węzeł, 18) rozterka 19) wzgórek siy, 20) fan- 
razyi, 21) woli, 22) logiki, 23) miłości 24) 
zwyrodnienia, 25) płaszczyzna siły (Main). 
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zawsze jakaś maleńka iskierka nadziei. 
Uboga szwaczka, która przychodzi do 
kabalarki po wróżbę przyszłości, całą 
siłą swojego smutku pożąda nadziei, 
pragnie usłyszeć za pieniądze chociaż- 
by, że gdzieś, na jakimś załomie dro- 
gi życia czeka ją jeszcze szczęście 
i rozkosz. Zbyt słaba, aby własną 
myślą wykarmić swoje marzenia, wę- 
druje do sławnej wróżbiarki, o której 
słyszała od koleżanek, kładzie przed 
nią ostatnie złotówki i prosi cichym, 
zmęczonym głosem: 

— Niech mi pani powie, czy bę- 
dę szczęśliwą? 

Ludzie słabi pragną dowiedzieć 
się zawsze coś o swojej przyszłości. 
Zabobon i przesąd zapuszcza korze- 
nie najchętniej tam, gdzie istnieje sła- 
bość i niepewność. Człowiek, walcząc 
z tem wszystkiem, co w życiu taje- 
mnicze i nieznane, częstokroć idzie 
po drodze najłatwiejszego oporu my- 
ślowego i popada w zabobon, wspiera- 
ny przez przypadek. Wróżba przy- 
szłości jest w zasadzie potrzebą słabości 


ludzkiej, jest objawem, związanym 
bezpośrednio z naturą i psychologią 
ludzką, przez nas została stworzoną 


i uwarunkowaną. Istnieje niejako siła 
poza nami bezwzględna i konieczna, 
ale konieczna z powodu nas i dla nas. 

Ktokolwiek widział klientelę wróż- 
biarzy w Warszawie, ten wie, że są to 
ludzie, którzy przychodzą rozstrzygać 
tutaj swoje wątpliwości, częstokroć 
w imię najpospolitszych skłonności. 
Owa szwaczka-suchotnica jest wśród 
nich może jedyną poetyczną postacią. 
U każdego człowieka istnieje pewna 
sfera zagadnień i pytań, dla rozstrzy- 
gnięcia których społeczeństwo nie stwo- 
rzyło jeszcze specyalnej kasty ludzi. 
Istnieją nieraz wątpliwości i zawikła- 
nia, na które nie pomoże ani adwokat, 
ani lekarz, ani żona, ani przyjaciel, 
szczególnie—jeśli się im nie dowierza. 
Pozostaje tedy chiromanta albo kaba- 
larka. Na sto wypadków porady w dzie- 
więdziesięciu wróżba odnosi się zaw- 
sze do jakiejś sprawy natury finanso- 
wej. I dlatego owi „odgadywacze przy- 
szłości*, w Warszawie naprzykład, są 
przedewszystkiem doskonałymi znaw* 
cami prawodawstwa kryminalnegoi cy- 
wilnego, wszelkich operacyi finanso- 
wych, spadkowych, procesowych it. d. 
Udzielają porad „à discrétion“, uczą 
postępować we wszystkich możliwych 
wypadkach, częstokroć nawet biorą 
adresy i zasięgają dokładnych infor- 
macyi o danych osobistościach. Nad 
wszystkiem zaś unosi się mglisty 
nimb tajemniczości, wszystkie sprawy 
rozcina się, jak uderzeniem miecza — 
tak, jak mówią karty albo ręka,—niema 
tu już żadnej apelacyi. Przy doświad- 
czeniu i sprycie niejedna wróżba wy- 
padnie trafnie, i wtedy sława proro- 
kującego osobnika rośnie. Szczegól- 
nie kabalarki cieszą się uznaniem— mo- 
żnaby powiedzieć, że sprawują one 
po prostu rolę sędziów pokoju. Nieraz 
całe rodziny przychodzą tutaj kończyć 
swoje spory, wywodzić żale i oskarżać 
się nawzajem. | zawsze wróżba jest 
decydująca. Kabalarki łączą małżeń- 
stwa, rozdzielają narzeczonych, wysy- 
łają w drogę, albo każą pozostać na 


miejscu—władza ich i egzekutywa 
nieograniczone. 

Te stare, pomarszczone wiedźmy 
mają w istocie prawo dumnego gestu. 
W krętych zaułkach, na przedmieściach 
i w tych wszystkich dzielnicach, gdzie nę- 
dza ichciwość zarzucają swoje sieci, pa- 
nują one niepodzielnie, powołane na 
to potężne stanowisko przez wszech- 
mocny zabobon. Wydają rozkazy i są 
słuchane—czegóż trzeba więcej? 

Gdyby ktoś zapytał, czy wróżbia- 
rze są uczciwi, możnaby mu na to 
odpowiedzieć, że w istocie nie mogą oni 
być uczciwymi. Dlaczego?—odpowiedź 
bardzo prosta. Natura ludzka zbyt jest 
nikczemną, aby pominąć mogła spo- 
sobność występku. A któż ma więcej 
tych sposobności, jak właśnie ta kasta 
ludzi? Przychodzą do nich ludzie słabi, 
niezdecydowani, powierzają z dziwną 
jakąś ufnością najtajniejsze sprawy, 
częstokroć szukają tylko tego jednego 
słowa, które ma przeważyć szalę. Sło- 
wo pada i wówczas okazuje się na 
przykład, że kabalarka jest jednocze- 
śnie rajfurką... 


Wielka część wróżbiarzy w War- 
szawie ukrywa się w cieniu. W nie- 
których godzinach mieszkania ich za- 
jęte, wewnątrz dzieją się dziwne rze- 
czy. Jakieś spotkania tajemnicze, za- 
gadkowe twarze, czasami kobiety i męż- 
czyźni, czasami tylko mężczyźni... 
Są to prawdopodobnie najpopularniejsze 
wróżby. 

Wróżbiarzy warszawskich można 
podzielić mna dwie wielkie kategorye: 
chiromantów i kabalarek. Ci pierwsi 
występują zazwyczaj z tupetem ludzi 
uczonych, którzy są w posiadaniu wie- 
dzy, przewyższającej całą naukę, od Pla- 
tona począwszy. lch prztensyonalność 
jest wprost dziwaczną, na ustach ich 
błąka się uśmieszek pogardliwej i ta- 
jemniczej wyższości dla wszelakich 
niedowiarków. Ten rys jest wspólny 
zarówno alchemikowi, poszukującemu 
złota, jak i chiromancie, przepowiada- 
jącemu przyszłość za pół rubla. 

— Wierzę— mówił mi pewien chi- 
romanta—że nauka nasza kiedyś zwy- 
cięży i okaże się, iż jest ona w stanie 
powiedzieć więcej, o życiu ludzkiem 
i jego przyszłości, niż najbardziej 
pozytywne badania. 

Metoda wróżenia u chiromantów, 
zarówno jak u kabalarek, jest bardzo 
naiwną. Polega ona przedewszystkiem 
na wyłudzeniu za pomocą przeróżnych 
„truców* „personalii* danego osobni- 
ka. A później następują już tylko 
ogólniki. 

Byłem u wielu chiromantów. Wszy- 
scy oni wywodzą się przeważnie z Ro- 
syi i zatrącają żydowskim akcentem. 
Wróżono mi rozmaicie, nie żałowano 
rad przeróżnych, ani obietnic! Jeden 
oświadczył mi, że jeśli mam ten sam 
znak na łopatce, co i na ręku, będę 
najszczęśliwszym człowiekiem na świe- 
cie. Jedni radzili grać na parzyste, 
drudzy na nieparzyste numery. Wszy- 
scy obiecywali szczęście i pieniądze 
w najrozmaitszych terminach. Wszyscy 
prosili, żeby im przysłać znajomych. 
Wszyscy pytali o najdraźliwsze spra- 
wy z podziwienia godną bezczelne 


są 


gospodarki 


ścią. W każdym razie podobno linia 
mojego szczęścia jest doskonała. 

O! głupstwo nieśmiertelne, linia 
szczęścia! 

Myśl tu, człowieku, o swojej pięk- 
nej linii szczęścia, a pierwszego lep- 
szego dnia pierwszy lepszy tramwaj 
przejedzie cię razem z twoją linią. 

Kabalarki nie powiedziały mi także 
nic interesującego. Miały jedynie in- 
teresujące twarze. Niektóre warszaw- 
skie wiedźmy są tak potworne, że 
mógłby się w nich zakochać z powo- 
dzeniem jakiś ekscentryczny poeta 
francuski. 

Mówiły one wiele o blondynkach, 
szatynkach, brunetkach i o jakowymś 
siwym ,starszym mężczyźnie, który mi ma 
przeszkadzać. Wszystkie pomawiały mnie 
zasadniczo o miłość. Ale w ustach każdej 
ukochana moja zmieniała włosy, cha- 
rakter, stosunki rodzinne i cyfrę posa- 
gową. 


Tatarzy litewscy. 


„Zamieszkująca w Kraju Zachodnim 
szlachła z litewskich tatarów zwróciła 
się do rady Głównego Zarządu do spraw 
miejscowej w Petersburgu 
z prośbą o zaliczenie jej przy organizo- 
waniu przyszłego ziemsiwa do osób po- 
chodzenia rosyjskiego". 

(Telegram Ag. Tel. Petersb. z Wilna). 


Tatarów wielu, którzy Wielkiemu 
Księstwu Litewskiemu pomoc  nieśli 
w walkach z zakonem krzyżackim, 
osobliwie w pamiętnej potrzebie grun- 


Z 


Pewna kabalarka na Starem-Mie- 
ście, o nosie, jak poemat bohaterski, 
wypowiedziała w imieniu swych ko- 
leżanek zasadniczy pogląd na świat ten. 

— Niech pan pamięta—mówiła mi 
na odchodnem, —że na świecie tylko 
pieniądze coś warte. Ja to wiem, ja 
znam przyszłość. Jak do garnka nie- 
ma co włożyć, to i miłość nie pomo- 
że. Niech pan czeka na tę bogatą bru- 
netkę. 

Zdawało mi się, że przez usta tej 
starej kobiety przemawia zwarty tłum 
ludzki. 

Nie łudźmy się, że dla tych tłu- 
mów ma znaczenie coś wznioślejszego. 
Tylko ten złoty blask rozpala serca 


ich i głowy. Miłość wyklęta błąka się 
gdzieś po pustych poddaszach, niema 
jej tu, gdzie ludzie chodzą, jako wilki. 

A przyszłość piękna i pożądana—- 
to tylko deszcz złota. 


Dzik... 


waldzkiejj w. książę Witold, pragnąc 
wdzięczność im swoję okazać, na zie- 
miach litewskich zatrzymał i obywa- 
telstwa krajowego dostępnemi dla nich 
obdarzył przywilejami. Stało się zaś 
to wszystko tem składniej, że owi 
przybysze, zżywszy się z ludnością 
miejscową, szczerze pokochali kraj, co 
ojczyzną stał się dla nich rychło, nie 
przybraną, lecz rodzoną. A byli to, 
większą częścią, wojacy, pochodzący 
z wysokich rodów tatarów krymskich, 
nie jacyś tam nogaje z nad Donu 
i brzegów morza Azowskiego... 

Potem podostawali ziemię prawem 
lennem po królewszczyznach, obowią- 
zując się pełnić za to służbę rycerską, 
jakoż i pełnili ją walecznie i chlubnie 
zawsze, zazwyczaj konno, tworząc od- 
dzielne wojsko, ruszające do boju 
„Ściachami*, co ma znaczyć: cho- 
rągwiami. Dowódców też mieli oso- 
bnych--tatarów. 

I jak rozpoczął się na schyłku 
XIV-go stulecia, tak przez wiek cały 
XV-ty trwał napływ tatarów do Litwy. 

Mylnie sądzą niektórzy, że był to 


głównie napływ jeńców wojennych, 
branych w jasyr. Juści, niemało ste- 
powego ludu rzucono aż na Litwę 


północną, lecz czystej krwi 
krymskiej w nim nie było. Brano do 
niewoli nieraz całe ułusy.. nogajów, 
budżaków, czeremisów, kałmuków, lecz 


tatarskiej 


nie tatarów; niewolnicy ci zwolna wsią- 
kali w ludność miejscową, przyjmując 
chrzest. 

Tatarzy zaś rodowici, na Litwie 
z dobrej woli osiadli, pozostali muzuł- 
manami do dziś dnia. Obyczaj tylko 
przyjęli miejscowy i mowę. Język 
arabski ostał się jeno w meczetach, 
rychło niezrozumiały całkiem dla tata- 
rów, którzy, wszedłszy w środowisko 
szlachty polskiej, jako równi między 
równych, stali się polakami. Pozosta- 
ły w nich tylko: typ zewnętrzny tatar- 
ski, krewkość wschodnia, bitność ry- 
cerska i rycerski, nieskazitelny honor. 
Szlachetność duszy, ognisty tempera- 
ment, pociąg wielki do marsowego 
rzemiosła, przepadanie za koniem— 
oto co zwłaszcza wyróżniało przez 
wieki całe naszych egzotycznych współ- 
obywateli. Krew ich z krwią naszą 
mieszała się na pobojowiskach, zaście- 
łanych trupem ramię przy ramieniu; 
pieczęcie ich herbowe mieszały się 
z odciskami klejnotów naszych na 
państwowych pergaminach wspólnej 
ojczyzny. Tatar Buczacki posłował na 
sejm warszawski jeszcze w 1818-tym r. 

Za żony brali nierzadko tatarzy 
litewscy chrześcijanki (słowiańskiego 
obrządku), a potomkowie ich łączyli 
nazwisko matki, babki lub  prababki 
z nazwiskiem rodowem. Tak np. kniaź 
Najman-beg, żonaty będąc z córką bc- 
jara litewskiego Oleszka, przyjął na- 
zwisko Oleszkiewicz, zaś następnie od 
nadanej mu majętności Kryczyn zwać 
siebie począł Kryczyńskim, tak, że peł- 
ne nazwisko silnie dziś rozgałęzione- 
go na Litwie zacnego rodu szlachec- 
kiego tatarskiego, Kryczyńskich, brzmieć 
powinno zgodnie z heraldycznemi do- 
kumentami: Emirza Najman-beg Olesz- 
kiewicz-Kryczyński. Syn pierwszego 
marszałka pułków tatarskich, utworzo- 
nych przez Swidrygiełłę, Miran Tuhan- 
beg. pojąwszy za żonę córkę chorąże- 
go Baranowskiego, dał początek rodo- 
wi Tuhan-Baranowskich, kwitnącemu 
do dziś dnia na Litwie i Białejrusi. 

Z tatarskich krzepkich pni rodo- 
wych, wrosłych głęboko w ziemię li- 
tewsko-polską, ród swój wywodzą: So- 
bolewscy i Koryccy, Azulewicze i Tal- 
kowscy, Małuszyccy i Achmatowicze, 
Bazarewscy, Tupalscy, Chaleccy... nie 
zliczyć wszystkich. Jedni rzymskimi 
katolikami są dziś z dziada pradziada; 
drudzy przy Koranie pozostali. Ci 
i owi atoli stanowili przez wieki całe 


część integralną szlacheckiego zie- 
miaństwa polskiego. 
Dziś, jak przed wiekami, istnieją 


nie tylko na Litwie i Białejrusi, lecz 
pod Zytomierzem i Kamieńcem, całe osa- 
dy drobnej szlachty tatarskiej, skupione 
zazwyczaj dokoła meczetu,wzniesionego 
ongi sumptem którego z panów pol- 
skich, katolika nawet żarliwego, lecz 
najserdeczniejszemi więzami obywatel- 
skiego braterstwa połączonego z „na- 
szymi“ tatarami. 

We dworze tatarskim, w tatarskiej 
zagrodzie rozlegała się mowa polska, 
domowa, i leżała szabla, gotowa sko- 
czyć z pochwy na każde zawołanie oj- 
czyzny. A wokół drewnianego mecze- 
ciku o kręconych bizantyjskich kolu- 
mienkach, dziwnie odcinających się od 


kraj obrazu litewskiego, gęstniały wciąż 
i gęstniały wysokie, wązkie kamienie 
mogilne z wykutym półksiężycem nad 
napisem polskim. 

Lat temu może piętnaście, może 
dwadzieścia, zakazano tatarom kłaść 
polskie napisy na kamieniach nadgrob- 
nych, a nawet specyalna komisya ob- 
jeżdżała tatarskie mogilniki w „Kraju 
Zachodnim“, dla przekonania się, że 
zakaz skrupulatnie jest przestrzegany. 
I wogóle, po ostatniej polskiej insu- 
rekcyi zaczęto stosować do tatarów li- 
tewskich niemal wszystkie ogranicze- 
nia, przeznaczone dla „inorodców*, po- 
mimo iż z równą wiernością i lojalnością, 
jak ongi za czasów Rzeczypospolitej, 
tatarzy nasi pełnili służbę państwową 
wojskową i cywilną. 

Wiele stąd urosło wśród nich go- 
ryczy i rozżalenia—ale też i powoli 
służba wojskowa rosyjska i służba 
urzędnicza rosyjska jęły robić swoje. 
W ciągu ostatnich lat czterdziestu ru- 
syfikacya uczyniła wśród tatarów li- 
tewskich znaczne postępy, zwłaszcza 
wśród młodzieży. chętnie odrywającej 
się od roli dla służby rządowej. 

Lecz jeszcze podczas wyborów do 
pierwszej Dumy uderzyło w tatarach 
naszych żywo i mocno tętno przyna- 
leżności do ziemiaństwa polskiego. Na 
zebraniach przedwyborczych polskich 
mieliśmy wpośród nas całe starsze po- 
kolenie znanych, powszechnie szano- 
wanych tatarskich naszych współoby- 
wateli. Stanęli do apelu—jak dawniej, 
na sejmikach. Stanowiąc garstkę nie- 
dużą, kandydatów:własnych nie wysuwa- 
li, lecz jakżeby w „wyborach“ nie mie- 
li wziąć udziału? A toć, mościdzieju, 
marszałków obierali i sędziów granicz- 
nychl.. Kiedyż to było? Ha,—dawno— 
dawno... Dziś, na schyłku życia, przy- 
szli radzić znów i pełnić wspólnie oby 
watelską służbę z synami i wnukami tych, 
z którymi bratali się na ostatnim sejmiku. 

Tradycya, mościdzieju, nie przelew- 
ki! W krew wchodzi, jak przymioty 
i przywary przodków. 

x» 

I kto wie oto, czy w tej pamiętnej 
dobie poruszenia się w kraju wszyst- 
kich żywiołów nie oglądaliśmy po raz 
ostatni tatarów litewskich w szeregach 
naszych. 

Uchodzili zwolna od nas— i ktowie, 
czy dziś już nie uszli od nas na zawsze. 

Petycya tatarów litewskich o zali- 
czenie ich do „osób pochodzenia ro- 
syjskiego* (!), choćby nawet była od- 
ruchem jakiejś tylko grupy niedużej 
współobywateli naszych, jest iaktem 
tak znamiennym, że pod jego wraże- 
niem niema się ochoty badać: co mo- 
gło do kroku takiego zniewolić. 

Myślę, że przebrała się cierpliwość 
tatarów litewskich. Nie chcą dłużej 
figurować w kraju ojczystym, jako bra- 
ni za nawias, lub niższej rangi oby- 
watelskiej „inorodcy*. Przetrwali z na- 
mi wszelką dolę i niedolę; widzą, że, 
pomimo nastania „czasów konstytucyj- 
nych*, my wciąż trzymani jesteśmy na 
wyjątkowem stanowisku; tedy umyślili 
odseparować się od nas heroicznie a ra- 
dykalnie, obierając ku temu'drogę choć- 
by najbardziej cudacką, byle dogadza- 


14 


jącą nacyonalizmowi rosyjskiemu, sta- 
nowiącemu dziś o losach ludności wszel- 
kiej na Litwie i Białejrusi. 

I oto nam, polakom litewskim, 
ubył jakby z „Hani* sienkiewiczow- 
skiej— Selim. 

I tak nam jest na duszy i w sercu, 
jakby w godzinę serdecznego, wielką 
melancholią owianego — pożegnania. 
Słońce nasze jakby widmem już tylko 
świeci, chmur szmatami gęstemi za- 
snute; lecz gdy ujdą z pod niego na 
zawsze „oddawna na Litwie zagnież- 
dżone ptaki“, czyliż dostaną się pod 
jasny dzień nowy? 

Kto wie, czy nie rychlej: „w ciem- 
nej nocy—jak powiada Słowacki—bez 
pamiątek wstaną*. 

I zostanie po nich w dziejach na- 
rodu naszego jakby długie, kilkowie 
kowe błyśnięcie szablicą krzywą o zło- 
tych arabeskowych napisach na klin- 
dze.. Zostanie po nich w analach 
gościnności naszej narodowej piękna, 
chlubna karta — urwana nagle jakby 
ręką Losu. Zostanie po nich w jednym 
z najwspanialszych poematów świate, 
w naszym, Beniowskim,* wizya jakby 
syntetyczna naszego z braćmi-tatarami 
współżycia: ów płynący nad ziemią 
litewską półksiężyc, wznoszący, zda się, 
do nieba srebrne ręce, 

Za grobowcami prosząc, co z pod ściany 
Meczetu, jako pochodnie jarzące 

Palą się ogniem do Pana nad pany... 

i owa Matka Boska, wspólnej ongi oj- 
czyzny Orędowniczka i Patronka, uno- 
sząca się nad owego miesiąca sierpem 
symbolicznym. 

Ty na ten księżyc, który się tak troska 
O groby swoje, musisz przylatywać 

I w ogniu zorzy, jak róża Jerycho, 

Na tym meczecie smętnym kwitnąć cicho. 
Z twarzą wzniesioną do nieba, wśród lasu, 
Nad muzułmańskim meczetem ty stoisz 

I słuchasz sosen smętnego hałasu, 

A złotą z twych rąk ty je rosą poisz... 

I wizya ta nigdy nie zatrze się 
w pamięci naszej. 

Pomimo wszystko, co jest i co bę- 
W imię tego, co było. 
Czesław Jankowski. 


dzie. 


Jubileusz d-raH. Dobrzyckiego. 


Znany lekarz, miłośnik sztuki 
i działacz społeczny, d-r Henryk Do- 
brzycki, obchodzi [obecnie jubileusz 
czterdziestopię: 
cioletniej dzia- 
łalności swojej, 
który stanowić 
będzie uroczys- 
tość, sięgającą 
daleko poza za- 
wodowe koła 
świata medycy- 
ny. Dr.Dobrzyc- 
ki niedawno 
przeszedł cięż- 
ką operacyę; na 
szczęście,odzy- 
skał zdrowie 
bardzo w porę, 
aby przyjąć wy- 
razy uznania i 
hołdu za długą i pożyteczną pracę. Dr. 
H. Dobrzycki pochodzi z ziemi Ka- 


Dr. Henryk Dobrzycki. 


Przy dzisiejszym (45) zeszycie pre- 
numeratorzy „Swiata” otrzymają 


chnienie z poezyi Słowackiego. 


a TERERMG 


nasze doroczne premium bezpłatne: 


ALBUM SZTUKI POLSKIEJ I OBCEJ, 


składające się z wielobarwnych reprodukcyi dzieł: Art. Grottgera, Jacka Malczewskiego, Wacława Szyma- 
nowskiego, Czesława Tańskiego, Wład Wankiego, Leona Wyczółkowskiego i Jul Zubera 
znany poeta i literat, Cz. Jankowski. 


W roku jubileuszowym poświęciliśmy nasze Album całkowicie 


Pamięci Juliusza Słowackiego. 


Znalazły się w niem reprodukcye z tych pięknych dzieł Sztuki polskiej, do których twórcy czerpali nat- 
W ten sposób Album nasze, stanowiąc hołd dla pamięci wielkiego | 
poety, będzie pamiątką trwałą i rzeczą rzetelnej wartości artystycznej. 


N 


Tekst opracował 


A 


liskiej. Medycynę studyował w Aka- 
demii medyko-chirurgicznej w War- 
szawie, a dopełnił studyów we Wroc- 
ławiu. W 1867 roku założył pierw- 
szy w kraju przytułek dla piersiowych 
chorych w Mieni, wyprzedzając w ten 
sposób metodę leczenia suchot w od- 
dzielnych sanatoryach, obecnie po- 
wszechnie praktykowaną. Później zo- 
stał kierownikiem zakładu klimatycz- 
nego w Sławucie. 

Zasłużył się też i około rozwoju 
naszej prasy specyalnej: w 1866 roku 
założył pismo Alinika; potem rozsze- 
rzył je i przekształcił na Medycyne, 


którą redagował do 1898 roku. Ulep- 
szył narzędzia inhalacyjne. Ogłosił 
szereg prac specyalnych, z których 


rzecz „O kołłunie" została nagrodzo- 
na przez Tow. lekarskie wileńskie. 

Jako miłośnik malarstwa, pisał ar- 
tykuły krytyczne. Brał żywy udział 
w muzycznym ruchu kraju. Jest 
szczególnym wielbicielem Chopina. 

„Świat« składa mu wyrazy uzna- 
nia z racyi jubileuszu. 


ND 
Na emigracyi. 


Władysław Zbyszewski. 


Niknąca już w oczach gromadka Emi- 
gracyi polskiej w Paryżu straciła w ubie- 
głym tygodniu jednę ze swych bardzo wy- 
bitnych, znanych i zasłużonych postaci. 

Umarł Władysław Zbyszewski, niegdy 
ów sławny kapitan marynarki, który, gdy 
go wieść o powstaniu, w podróży naokoło 
Świata, na wodach chińskich zaskoczyła, 
zdał dowództwo i rachunki na najstarsze- 
go ze swoich oficerów, płomienny list wy- 
stosował do admiralicyi i przez Japonię 
i Amerykę do Paryża podążył. Tu zgło- 
sił się do reprezentantów Rządu narodo- 
wego: księcia Władysława Czartoryskiego 
i generata Zamoyskiego. Ale ofiara Zby- 
szewskiego już niewiele mogła. Był to 
koniec roku 1863-go, a z nim ostatnie kon- 
wulsye powstania. 

Zbyszewski był w położeniu bez wyj- 
ścia. Ale dzielna, energiczna natura mło- 
dego kapitana nie dała mu rąk opuścić. 
Syn możnego niegdy ziemianina, karma- 
zyństwem swem hołubiony od kolebki, za- 
brał się do pracy zmudnej na posadzie 
urzędnika bankowego. Wielkie atoli zdol- 
ności nie pozwoliły mu długo podrzędnej 
odgrywać roli. Rok 1870 zastaje go w Bor- 
deaux na stanowisku głównego komisarza 


Rok IV Ne 45 z dnia 6 listopada 1909 roku. 


Ephrussich, prowiantujących armię. Zasłu- 
gi, na tem stanowisku położone, jednają 
mu mir. Zbyszewski podejmuje teraz uciąż- 
liwą pracę finansowania i organizowania 
towarzystw akcyjnych i to milionowych 
i tych dziś najprzedniejszych. Dość tu 
wymienić „Francnsko-włoskie tow. kopalń 
węgla w Dąbrowie*, „Hutę Bankową* 
i „Krzywy Róg*. 

Następnie Zbyszewski założył bank 
„De Lyon et de Loire* z kapitałem 50 mi- 
lionów, z czego pięć milionów własnego 
już dorobku Zbyszewskiego. Sławetnej pa- 
mięci minister Humbert, teść pani Hum- 


berti wspólnik szantażystki, zrujnowai pod- 
Ten ostatni po- 


ówczas bank Bontoux. 
ciągnął Zbysze- 
wskiego. Zby- 
szewski, pomimo 
kosztów likwida- 
cyi, dał wierzy- 
cielom 85” „! Ale 
sam z milionera 
został znów czło- 
wiekiem ubogim. 
Lecz i teraz nie 
stracił ducha. 
Wrócił znów do 
finansowania 
przedsiębiorstw, 
stworzyłdziesiąt- 
ki nowych towa- 
rzystw, do ostat- 
nich dni pracu- 
jąc wytrwale i 
ciesząc się wielką 
powagą, jako jeden z najbystrzejszych i naj- 
światlejszych ekonomistów. 

Polak dobry a katolik niezmiernie go- 
rący, Zbyszewski był zawsze hojnym i 
uczynnym dla licznie doń zgłaszających 


Władysław Zbyszewski. 


się rodaków. Wielu bardzo ludzi zawdzię- 
cza mu i wiedzę, i stanowiska pierwszo- 
rzędne. 

Zbyszewski posiadał ze swej mary- 
narskiej przeszłości znaczne ordery, które 
nadewszystko spłynęły nań za ocalenie 
680 ludzi z tonącego okrętu hiszpańskiego. 

Umarł w 75 roku pracowitego, dziel- 
nego życia. W. G. 
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Wizytacya biskupa w Moskwie. 


Jego ekscelencya biskup-sufragan mo- 
hylowski ks. Jan Cieplak ukończył już wi- 
zytacyę w Syberyi i w północnej Rosyi 
i, wracając po 6-miesięcznych trudach na 
stałe do Petersburga, zatrzymał się przez 
tydzień w Moskwie. Polska i litewska ko- 
lonia przyjmowały dostojnego gościa z wez- 
branem wdzięcznością sercem, tem więcej, 
iż pełen poświęcenia ks.-biskup serdeczno- 
ścią również odpłacał wszystkim, garnącym 
się ku niemu. Pomiędzy innemi zaszczy- 
tu wizytacyi pasterskiej doznała miejsco- 
wa polska ochronka, bardzo pomyślnie 
rozwijająca się w ostatnich czasach, dzięki 
niezmordowanym staraniom i opiece ma- 
teryalnej p. Wróblewskiego, inżyniera-po- 
laka. Ostatni wieczór dostojny pasterz 
spędził na uroczystym raucie u b. posła 
Aleks. Lednickiego, żegnany podniosłem 
przemówieniem gospodarza w imieniu 
miejscowej Polonii. 


J.E. ks. biskup Cieplak podczas zwiedzania ochronki polskiej w Moskwie. 


Ksiądz biskup Cerebotani. 


Wynalazek biskupa włoskiego. 


W ubiegłym tygodniu w Paryżu odby- 
wały się ćwiczenia z nowym aparatem te- 
legraficznym, wynalezionym przez biskupa 
włoskiego ks. Cerebotaniego. Aparat ten 
wyróżnia się prostotą konstrukcyi, jest do 
pewnego stopnia kombinacyą telegrafu i ma- 
szyny do pisania. Posiada klawiaturę, od- 
powiadającą wszystkim literom alfabetu 
i cyfrom. Można z jego pomocą telegra- 
fować na wszelkie odległości, korzystając 
z drutów telefonicznych. Dwie osoby, po- 
łączone z sobą telefonem i posiadające 
aparaty ks. Cerebotaniego, mogą w każdej 
chwili komunikować się telegralicznie. Wy- 
słana przez jednę stronę  depesza dru- 
kuje się automatycznie na aparacie drugiej 
strony. W ten sposób można otrzymywać 
wiadomości podczas nieobecności w mie- 
szkaniu. Czekają one na biurku, pięknie 
wykaligrafowane na paskach papieru. 

Dotychczas pomysł ks. Cerebotaniego 
znalazł zastosowanie w państwie Menelika. 
Obecnie wynalazca pertraktuje z rządem 
francuskim. 


ACZ SS a 
Zamek Sary Bernhardt. 


Słynna aktorka paryska i właścicielka 
jednego z teatrów paryskich, mimo wiel- 
kich dochodów, nie jest tak bogatą, jakby 
się tego należało spodziewać. Powiadają, 
że olbrzymie sumy pochłania utrzymanie 
jej syna, skutkiem czego Sara Bernhardt 
zmuszoną jest, pomimo podeszłego wieku, 
występować jeszcze na scenie. Mimo tych 
utrapień, wielka aktorka posiada, podobnie 
jak wielu francuskich literatów i artystów, 
własny zamek, którego używa w czasie 
wakacyi. Zamek ten leży na bardzo pięk- 
nej wyspie, zwanej Belle-Isle, niedaleko 
wybrzeża południowej Bretanii (Morbihan), 
zwrócony w stronę pełnego Oceanu. Pod 
względem architektonicznym zamek nie 
przedstawia nic nadzwyczajnego, natomiast 
bajecznem jest jego położenie. 

Zbudowano go na skałach od strony 
najbardziej dzikiego wybrzeża wyspy, zwa- 
nej „côte sauvage“, z widokiem na pełne 
morze. Wyspa Belle-Isle jest najwiekszą 
ze wszystkich wysp, jakie należą do Fran- 
cyi od strony oceanu Atlantyckiego, i jest 
rzeczywiście godną zwiedzenia. Posiada 
wygodną komunikacyę okrętową (3 razy 
dzien.) z półwyspem Guiberon, dość uro- 
dzajną ziemię i łagodny klimat. Dzięki 
tym warunkom jest gęsto zaludniona. U 
wybrzeży ludność składa się z rybaków, 
w głębi wyspy zaś spotyka się bardzo pięk- 
nie położone fermy. Posuwając się w gó- 
rę wyspy, widzi się, że staje się ona co- 
raz bardziej jałowa i dzika. W tej stronie 


też, obok jednego z wojskowych fortów, 
leży zamek paryskiej aktorki. Widok stąd 
na morze jest istotnie wspaniały. Obok 
zamku na najwyższem wzniesieniu stoi 
hotel, wcale przyzwoicie wyposażony, któ 
rego właściciele dość sprytnie polują na... 
gości. Tak bajecznego i groźnego zarazem 
widoku, jaki się z tego miejsca roztacza, 
nie posiada chyba żadna z bretońskich 
miejscowości. Wybrzeże, wyniesione na kil- 
kadziesiąt metrów nad poziom morza, ska- 
liste i straszliwie podarte i postrzępione, 
przedstawia naturę w stanie najbardziej 
pierwotnym, z okresu kataklizmów, które 
wywołały powstanie wyspy. Intruza owe- 
go, którego ponad morze wysoko w górę 
wyrzuciły nieznane, potężne siły z głębin 
ziemi, oblewają nieustannie olbrzymie, spie- 
nione fale. O jakie kilkadziesiąt metrów 
od wybrzeża widać w morzu ogromną 
Skałę, na której gnieżdżą się stada mew. 
Ich nieustanne krzyki, pomieszane z ło- 
skotem fal, uderzających o skały, i szu- 
mem wiatru, składają się na jakąś dziwnie 
ponurą muzykę. Wiatr wieje tu silny od 
strony Oceanu prawie bez przerwy, tak, że 
usprawiedliwia zupełnie nazwę jednego 
z budynków, figurujących z napisem „au 


RR ODNNNO aaasta 


Zamek Sary Bernhardt w Bretanii. 


coup du vent*. Gdy nadchodzi wieczór 
i słońce zachodzi za chmury, nie po- 
dobna oprzeć się uczuciu bardzo zdecydo- 
wanej melancholii i opuszczenia. Na ho- 
ryzoncie widać malutką smugę parowca, 
zdążającego do nieznanego celu, widać, 
jak kontury jego zacierają się coraz bar- 
dziej; na olbrzymiej ruchomej przestrzeni 
wody chwieją się tylko dwa ciemne żagle 
rybackie. „C'est grandiose, mais pas pic- 
turale* powiedział mi przed kilku tygo- 
dniami w Paryżu znajomy francuz, malarz. 


Paryż. m. 


Maharadża indyjski. 


Księżniczka Carmenclta, małżonka Maha- 

radży. Księżniczka jest z pochodzenia hi- 

szpanką, a piękność jej oszołomiła do 

tego stopnia Maharadżę z Kapurtali, że 
ją poślubił. 


zwłaszcza egzotyczną. Maharadża co roku 
z miejscowości kuracyjnych. 
skończyli zakłady naukowe we Francyi. 


W Kapurtali. Maharadża i poślubiona 
przezeń księżniczka podczas przejaż- 
dżki na „świętym” słoniu. Palankin i 
czaprak na słoniu usiane brylantami, 
perłami i t. d. Słoń na nogach nosi 
drogocenne bransoletki, a kły ma rze- 
źbione artystycznie. 


Maharadża indyjski z Kapurtali jest obe- 
cnie modnym w Paryżu, gdzie publicz- 
ność, jak wszędzie w większem mieście, 
lubi się bawić każdą nadzwyczajnością, 
odwiedza Francyę i jej stolicę, oraz jedną 


Egzotyczny książę chciał, aby wszyscy jego synowie 
Rząd angielski oparł się temu i pozwolił na 
kształcenie we Francyi jednego tylko, nzjstarszego syna. 
wybitnym uczniem liceum Janson-de-Sailly. 


Młody książę jest pilnym a 
A równocześnie narzeczona jego, Brinda 


de Jubal, młodziutka, malutka, lecz pełna wdzięku, księżniczka indyjska, przejmuje się 


kulturą francuską na pensyi u hr. de Pracontat, w Boulogne-sur-Seine. 


Skoro oboje 


ukończą studya, powrócą do Kapurtali i wezmą ślub. Słowem, jest to romans wscho- 
dni, poczerpnięty jakby z noweli Loti'ego. n. 
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Milion franków, puszczony z dymem. 


Lud chiński, tak trzeźwy, realny, praktyczny, ma jednak niek'óre wierzenia dziwnie idea- 
listyczne—aż do naiwności. Wierzy on np., że zniszczony budynek przez ogień, o ile po- 
siadał rzeczywistą artystyczną wartość, zostaje sam przez się odreprodukowany w niebio- 
sach. Na podstawie tego wierzenia wybudowano ogromny i pełen wspaniałości dekora- 
cyjnych pałac z kartonu i papier-maché, na co wydano okrągły milion franków. Pałac 
ten, po wykończeniu, oddano całopaleniu w dniu „święta umarłych*, które u chińczyków 
przypada we wrześniu. Przeznaczeniem pałacu tego jest służyć za miejsce zamieszkania 
cesarzowej chińskiej, zmarłej w listopadzie roku 1908. Pałac miał kształt bogatej pagody, 
umieszczonej na ogromnym statku. 


Damy haremowe b. sułtana Abdul Hamida w Wiedniu. 


Pomysłowy impresario wiedeński wybrał z pomiędzy €00 kobiet z haremu b. sułtana 

Abdula Hamida kilka najpowabniejszych, aby z niemi odbyć tournée po Europie. Pierw- 

szy występ wybranych naznaczono w Wiedniu w teatrze Coloseum Przedstawienie 

składać się będzie przeważnie z tańców charakterystycznych przy rozwinięciu całego 

przepychu oryentalnego. Pomiędzy damami znajduje się również ostatnia ulubienica ex- 
sułtana.-- Grupa przedstawia sześć dam z dwoma eunuchami. 


sce w dn. 4 sierpnia 1870 r. Pięć tysięcy 
francuzów stawiało w ciągu ośmiu godzin 
czoło osiemdziesięciu tysiącem niemców. 
Pomnik postawiono na płaszczyźnie 
Geissberg, w tem mniej więcej miejscu, 


Pomnik francuski w Alzacyi. 

Od lat czterdziestu po raz pierwszy 
w dniu 17 października na ziemi, pod pa- 
nowaniem niemieckiem będącej, rozległy 


się tony heroicznego marsza: 

Allons enfants de la patrie!... 

W Wissemburgu postawiono pomnik 
francuzom, poległym w ostatniej wojnie 
1870 r. Walka, bardzo krwawa, miała mieje 


gdzie jenerał francuski, dowodzący obroną, 

Abel Douay, padł, śmiertelnie raniony kulą. 
Napis na pomniku głosi: 

Francuskim żołnierzom, poległym za ojczyznę. 
Rząd niemiecki nie mógł się sprzeci- 
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Pomnik francuski w Alzacyl. 


4 


wić oddaniu hołdu bohaterom i musiał do- 
puścić nie tylko do postawienia na ząbra- 
nej ziemi francuskiego pomnika, sławiącego 
francuskie męstwo, ale też i znieść z zimną 
krwią patryotyczoną manifestacyę francuską. 

Nie potrzebujemy dodawać, że fran- 
cuzi wykonali ją pięknie, ale w granicach 
taktu; niemniej i poprawność niemiecka 
tym razem zasługuje na uznanie. 


0: 


Z teatrów warszawskich. 


TEATR ROZMAITOŚCI. „Krytycy”, kome- 
dya w S-iu aktach Jana Chęcińskiego. 
(Wznowienie po 34-ch latach). 


Stara komedya jest satyrą na kry- 
tykę, a zarazem dość przejrzysto za- 
wualowanym pamiletem na recenzen- 
tów ówczesnych, na zoilów z przed 
laty mniej więcej czterdziestu. To był 
główny cel sztuki, a zarazem rzeczy- 
wisty motyw i natchnienie autora. Po- 
za tem treść sama, osnuta na zupełnie 
naiwnem qui-pro-quo i na wpleceniu 
w rzecz niewinnej a sakramentalnej 
skłonności dwojga młodych jest za- 
ledwie pozorem fabuły, czemś w ro- 
dzaju konwenansu, aby zadowolnić wy- 
magania, nie sięgające zresztą wiele 
dalej, jak do tego, że w teatrze musi 
być przecie trochę kochania i trochę 
zawikłania, albo jeszcze ładniej: intry- 
gi i romansu... 

Zatarg pomiędzy autorem i artystą 
z jednej strony, a krytykiem z drugiej, 
jest dawny, jak świat, i zapewne nigdy 
załatwionym nie będzie. Literatura 
wszystkich narodów pozostawiła i zo- 
stawia do dziś wyrażne tego przykła- 
dy. Charakterystycznym w tym sensie 
jest np. znany wykrzyknik niemiecki: 
„Hau zu den Hund, es ist ein Resen- 
senl!—co w lapidarny sposób dowodzi, 
że stosunki pomiędzy dwoma stronami 
nie były nigdy zbyt idyliczne... Chęciński 
był i autorem dramatycznym, i akto- 


„Krytycy”. akt |-szy. (Pp. Wostrowski, Rapacki, Wilczyński. Kotarbiński, Owerłło, Pichorówna i Śliwicki). 


rem. Jako autor, miał niezaprzeczenie 
talent niepośledni, ale nie sięgający 
zbyt głęboko i dość daleki od lotu 
skrzydeł orlich. Najwybitniejszą cechą 
jego zdolności był pewien wdzięk, 
a przytem łatwość i płynność wiersza, 
którym władał niekiedy po mistrzow- 
sku. Jako aktor, był dość miernym. 
Więc jak się tu dziwić, jeśli miał do 
końca życia niewyrównane rachunki 
z krytyką i krytykami. A przytem, na- 
leżąc już z tych dwóch tytułów do 
irritabile genus, był jeszcze w dodat- 
ku przez lat kilkanaście reżyserem Te- 
atru Rozmaitości i tym sposobem na 
pociski krytyki wystawiony był aż 
z trzech frontów. Jeszcze jedno do- 
dać należy. Oto, przy końcu już ka- 
ryery Chęcińskiego, głowę podnosić 
zaczynały ówczesne „nowe prądy“, 
znaczące swoję działalność zbytnią po- 
hopnością do wszechkrytyki, i to w spo- 
sób bardzo napastliwy. Nowym prą- 
dom z owej epoki dano nazwę: pozyv- 
tywismu, który zresztą tem się 
przedewszystkiem zalecał, że tak w li- 
teraturze, jak w sztuce i w rozwoju spo- 
łecznym mało pozytywnego stworzył 
i pozostawił. 

W podobnych warunkach i natem 
tle powstała komedya „Krytycy“. Sa- 
tyryczność jej musiała wtedy uchodzić 
za bardzo ostrą, a pamfletowość za nie- 
bezpieczną, jeśli sztukę, napisaną oko- 
ło r. 1870, ośmielono się wystawić do- 
piero w r. 1875, wkrótce po śmierci 
autora. Dziś zmieniły się warunki. To, 
co było, lub miało uchodzić za pam- 
flet, przestało działać na widza tak, jak 
to leżało może w zamiarze autora. Za- 
chowały się zaledwie dalekie a mgliste 
wspomnienia i domysły: 

— To ma być Kenig!.. 

— Wcale nie! — mówi drugi ze 
starszych widzów, —to miał być prze- 
cie Lewestam... 

— A to—wtrąca znów ktoś inny— 
miał być redaktor „Przeglądu Tygo- 
dniowego*... 

— Gdzież tam! To Dmochowski... 

Słowem, niewiadomo. Najwyraźniej 
może położony akcent na Deotymę 
i jej salon. Ale to, co mogło ucho- 


dzić przed laty za aktualność, zarodzaj 
fotografii z chwili bieżącej, lub naresz- 
cie za załatwianie rachunków osobi- 
stych — stało się w najlepszym razie 
charakterystycznym typem z przeszło- 
ści, potrącającym już o archaizm. A to, 
czego się może obawiano, jako zbyt 
ciętej satyry, przedstawia się dziś już 
tylko, jako stylowa, a więc w dzisiej- 
szych warunkach scenicznych zbyt dłu- 
ga i przewlekła tyrada na temat: 

Krytyka jest stronna. Krytycy nie 
zawsze piszą według przekonań. Jest 
to bardzo nieładnie z ich strony. Kry- 
tycy powinni się poprawić... 

I nareszcie wykrzyknik, który wi- 
docznie autor uważał za druzgocący, za 
rodzaj piorunu: 

— Niema krytyki!.. Ty jedna sądź 
mnie, ty, moja droga, kochana, serdecz- 
na, bezstronna publiczności!.. 

Okropność! jednem słowem... 

W tej rozpaczliwej apostrofie do 
kochanej publiki jest dużo naiwności, 
ale i trochę kabotynizmu. I jeśli sza- 
nowny cień polskiego autora i aktora 
może widzieć z zaświatów, co się od 
tego czasu stało, to nie mógłby nie 
dojrzeć, że wprawdzie krytyce wcale 
jego admonicye nie pomogły — prze- 
ciwnie,—ale za to ukochana przezeń pu- 
bliczność teatralna jest w swych ka- 
prysach, w niczem nie usprawiedliwio- 
nych pretensyach, fałszywych sądach 
i niezdrowych apetytach, daleko jesz- 
cze od krytyki gorszą... 

A jednak tą stara sztuka, pomimo 
swej archaiczności, pomimo, że jest 
miejscami naiwna, że jest przeładowa- 
na tyradami, że jest przewlekle i po 
staromodnemu budowana bardzo zaj- 
muje, a nawet bawi. Dzieje się to 
z dwóch powodów. Najpierw, — że au- 
tor, choć jest „starej szkoły*, miał 
jednak istotny talent, a potem, ponie- 
waż sztuka bardzo dobrze jest grana, 
a wystawiona wzorowo. 

Nie można być bardziej w „stylu 
drugiego Cesarstwa", jak p. Pichorów- 
na w roli przesadzonej, emfatycznej 
a jednak tak świetnej i tak naturalnej 
Sylwiny. Jest to, w całem tego słowa 
znaczeniu, pierwszorzędna artystka cha- 
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rakterystyczna. To samo również, z ma: 
łemi zaledwie zastrzeżeniami, rzec 
można o p. Sarnowskiej. Zresztą wszy- 
stkie panie, jak np. p. Bogusławska, 
Lorentzówna i inne doskonale zrozu- 
miały stylowość, a w  staromodnych 
krenolinach poruszały się swobodnie 
i naturalnie. Z ról męskich na pierw- 
szym planie wymienić należy p. Sli- 
wickiego w tak niezwykłej dlań roli 
starego weredyka, pysznego p. Rapac- 
kiego, Rolanda, Wostrowskiego, Owerłłę 
i wybornie ucharakteryzowanego w epi- 
zodycznej rolce reżysera, p. Kawal- 
skiego. 

Trafnej wystawy stylowej, pomy- 
ślanej i przeprowadzonej aż do cha- 
rakterystycznych drobnostek, można 
szczerze powinszować reżyseryi. 

E C A. br. 

TEATR LETNI wystawił 3-aktową far- 
sę J. Berra p. t. „Satyr“. Tym razem rzecz 
jest mcże naprawdę z francuskiego prze- 
łożona, bez przejścia przez alembik nie- 
miecki via Berlin. Ale w świecie farsy 
coś się psuje, czy starzeje, dość, że pomi- 
mo mnóstwa sprężynek, mających do śmie- 
chu pobudzać, zawikłań tak nadzwyczaj- 
nych, że przestają interesować, pomimo 
doskonałej gry pp. Gasińskiego i Fertnera, 
oraz zawsze wybornej p. Leszczyńskiej, 
pełnej humoru p. Walewskiej, wdzięcznej 
i miłej p. Tworkowskiej, (którą możnaby 
częściej widzieć na scenie), nie mówiąc 
o innych jakoś śmiać się nie można. Al- 
bowiem państwo farsy zaczyna być coraz 
monotonniejszem. Im bardziej to ma być 
coś innego, tem silniej jest to zawsze to 
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samo. Im ekscentryczniejsze są sposoby do 
wyrabiania coraz to śmieszniejszych turli- 
tii scenicznych, tem bardziej na sen się zbie- 
ra. W świecie farsy musi powstać geniusz 
i rzec: „Moi państwo, dość tych błazeństw 
Teraz trzeba robić także błazeństwa, ale 
na inny sposób.* I musi zrobić receptę na 
ten inny sposob. Czyli, jak mawiał stary 
Gecel: Może być ten sam stuk, ale musi 
być na inszy manier... b 
| nooo c) 


Sezon operowy w Warszawie. 


W środę, dnia 3 b. m. zainaugurowany 
został .„Halką“ szereg przedstawień opero- 
wych, zorganizowany przez Komitet Aitys- 
tów Warszawskich. Dzięki energicznej akcyi 
tego komitetu całokształt opery warszaw- 
skiej uratowany został od zupełnego roz- 
bicia, a członkowie chórów, orkiestry i po- 
mniejsi śpiewacy znaleźli możliwe warunki 
bytu. Należy mieć nadzieję, iż Warszawa 
poprze te usiłowania, zasługujące ze wszech 
miar na uznanie. 


Grupa wychowańców „wiedeńskiej” szkoły technicznej. 


Wychowańcy „wiedeńskiej 
szkoły technicznej. 


Sympatyczna ta uczelnia, przez lat 
trzydzieści utrzymywana przez akcyonaryu- 
szów kolei Wiedeńskiej, dostarczyła prze- 
mysłowi i kolejnictwu krajowemu przeszło 
siedmiuset techników. Dwustu dwudzie- 
stu z nich spotkało się w ubiegłe dni świą- 
teczne w Warszawie na pierwszym zjeź- 
dzie koleżeńskim. Szkoła techniczna kolei 
Warszawsko-Wiedeńskiej wypuściła po raz 
pierwszy wychowańców swoich w roku 
1877. Przemysł nasz wtedy wstępował 
w znak rozwoju potężnego i ze skwapli- 
wością skorzystał z wykształconych zawo- 
dowców, którzy zajmowali wówczas stanowi- 
ska, dotychczas ofiarowywane zwykle niem- 
com. Ostatni komplet techników z uczel- 
ni tej wyszedł w roku 1908. Obecnie 
uczelniata nie istnieje. Ministeryum komu- 
nikacyi nie uważało za możliwe zezwolić, 
aby ta szkoła, zupełnie prywatna, na któ- 
rą rząd nie dawał nigdy grosza jednego, — 
była szkołą polską. Kiedy odmowa o zmia- 


KOMITET ART. OPERY WARSZAWSKIEJ. 


(Od lewej do prawej) pp. Ostrowski, Metaksjan (dyr. 


zarządzający), Henryk Dziewulski (prezes Stow. artystów), Lewicki (reżyser), Śledzinski 
i Godecki (kapelmistrze). 
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nę ustawy stała się wiadomą i kiedy wy- 
kładów dalej po polsku prowadzić już nie 
można było (a wprowadzono je samorzut- 
nie po roku 1905) — uczniowie opuścili ła- 
wy szkolne, aby na nie już nie powrócić. 
Akcyonaryusze kolei zamknęli więc tech- 
niczną szkołę, a na jej miejsce otworzyli 
prywatną polską ogólną. 
NANNA 


Nowy teatr polski w Łodzi. 


W ubiegłym tygodniu otwarto w Ło- 
dzi nowy przybytek dla sztuki teatralnej. 
Po spaleniu się dotychczasowego teatru 
„Victoria“ przy ul. Piotrkowskiej w maju 
r. b., grono miłośników sztuki scenicznej, 
członków Polskiego Tow. Teatralnego 
w Łodzi, z pp. Stamirowskim, Barcińskim, 
Chojnowskim, Goltzem i M. Hertzem na 
czele, zakrzątnęło się energicznie około 
znalezienia pomieszczenia dla drużyny ar- 
tystycznej p. Zelwerowicza. Zadanie oka- 
zało się trudnem, odpowiedniej dla wi- 
dowisk teatralnych sali nie znaleziono. 
Postanowiono ją zbudować. Przystąpio- 
no do pracy z zapałem, i w niespełna 
człery miesiące, dzięki ofiarności p. Templa, 
właściciela posesyi przy ul. Cegielnianej 
N: 63, który oddał do rozporządzenia ko- 
mitetu Tow. Teatralnego plac pod budo- 
wę, na miejscu składu towarów stanął 
skromny, ale niebrzydki budynek teatralny. 

Ze składu towarów — świątynia sztuki, 
Mniej więcej w tym czasie, kiedy w War- 
szawie Filharmonię oddano na... kinemato- 
graf! Nowy budynek teatralny, który oby- 
watele łódzcy uważają jedynie za tymcza- 
sowy, za etap na drodze do zbudowania mo- 
numentalnego gmachu teatralnego w czte- 
rystatysięcznej Łodzi, przedstawia się ze- 
wnątrz i wewnątrz wcale estetycznie. Wi- 
downia jedropiętrowa, gustownie i według 
osfatnich wymagań bezpieczeństwa oraz 
wygody urządzona, mieści około 1,000 wi- 
dzów. Scena szersza i głębsza od po- 


stanisław Górsk 


bo >erwisow tych szkło na 12 osob bezpłatnie 
Wielki wybór galanteryi. Własna malarnia 
Wyprawy slubne w kwlaty, herby, monogramy. 


Serwisy porcelanowe 
po Kb. 35, 40, 45, 50,i t. d. 


Skład porcelany, Szkła i t. p. 
Nowy-Świat 37. 


przedniej w teatrze „Victorii",” zaopatrzo- 
na jest również w nowsze urządzenia te- 
chniczne. W „foyer“, wzorem niektórych 
teatrów europejskich, urządzono miejsce 
dla orkiestry antraktowej. Jednocześnie 
o „foyer* jest zarazem bufetem i palar- 
nią. Połączenie zapewne niezbyt fortunne, 
ale szczupłość miejsca nie pozwoliła na 
rozwinięcie pomysłowości. 


Na uroczystość otwarcia wybrano nie- 
graną dotychczas na żadnej scenie pol- 
skiej wspaniałą tragedyę Wyspiańskiego, 
Klątwę. Poprzedził jej wykonanie frag- 
ment z niedokończonej tragedyi tegoż 
poety „Zygmunła Augusta*. Oddeklamo- 
wali go na tle ładnego witrażu gotyckie- 
go, wykonanego przez kierownika dekora- 
cyjnego teatru, artystę-malarza p. E. Piet- 
kiewicza, pp.: Starska, Borowski i Nowa- 
kowski (dublujący rolę Zygmunta Augusta). 
„Klątwę* inscenizował p. Andrzej Mielew- 
ski i według jego planu dekoracyę ple- 
banii wykonał również p. Pietkiewicz. Ro- 
le główne odegrali: Mielewski (ksiądz), 
Kosmowska (maska), Jaracz (dzwonnik), 
Bolesławski (pustelnik), Kamiński (paro- 
bek), Żmijewska (dziewka), Ryszkowski 
(sołtys). Młodą grywają na przemian pp.: 
J. Czechowska i Trembińska. W „chórze“ 


tragedyi, zamienionym w inscenizacyi łódz- 
kiej na realistyczną gromadę chłopską, 
brali udział .wybitniejsi artyści i artystki 
trupy: pp. Dąbrowska, Wierzejska, Gryfi- 
czówna, Daniłowicz, Broniczowa, Grabow- 
ski, Gurynowicz, Norski, Miciński, Schrott, 
Tatarkiewicz. 

Skład trupy p. Zelwerowicza powięk- 
szyli na sezon bieżący pp.: Bolesławscy, 
Wiśniewska, Ordężanka, Junosza-Stępow- 
ski, Zieliński, Grodecki, Biskupska, Po- 
dlewski, Choroszczo, Jankowska. Reżyse- 
rować będą, obok dyrektora Zelwerowicza, 
pp.: Mielewski i Bolesławski. 

Projektowany przez dyrekcyę reper- 
tuar obejmuje na sezon bieżący: cykl Sło- 
wackiego (Horsztyński, Balladyna, Marya 
Stuart, Mazepa, Beniowski, Wallenrod, Za- 
wisza), Fredry (Damy i huzary, Mąż i żo- 

„ na, Jestem zabójcą, Geldhab, Benet), 
Ibsena (Dzika kaczka, Wróg ludu, Pani 
morza, Peer Gynt, Komedya miłości), 
Nzekspira (Wiele hałasu o nic, Ryszard 
IIl-ci, Opowieść zimowa), dalej: Arystofa- 
nesa „Chmury“, Maceterlincka „Aglawena 
i Selizeta*, sztuki: Hauptmana, Strindberga, 
Totstoja, Czechowa, Andrejewa, Przyby- 
szewskiego i innych. Niezależnie od wie- 
czorów teatralnych urządzane będą poga- 


danki literackie, w których udział przyjmą 
pp: Lorentowicz, Feldman, Miriam-Prze- 
smycki, Nowaczyński,. Gorczyński i inni. 
Te zapowiedzi sezonowe pozwalają 
przypuszczać, że teatr łódzki pod dyrekcyą 
Zelwerowicza stanie na nowym terenie 
pracy na jeszcze większej wyżynie arty- 
stycznej, niż w dawnym teatrze przy ul. 


Piotrkowskiej, sympatycznym może dla 
łodzian ze względu na tradycye, lecz cia- 
snym i nieestetycznym 
Łódź. b. G. 
Dr. Józef 
Szpilman. 
We Lwowie 


uczniowie akade- 
mii weterynaryj- 
nej i profesoro- 
wie zgotowali 
serdeczną owa- 
cyę rektorowi 
swemu dr. Józe- 
fowi Szpilmano- 
wi, zokazyi jego 
25-letniego jubi- 
leuszu pracy. 
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TEATR ALLUSION“ Marszałkowska je 118. 
BOLESŁAW OLSZEWSKI 


Aleje Jerozolimskie 31, tel. 60-568. 


MEBLE DZIEŁ SZTUKI 


i całkowite urządzania apartamentów pałaców, willi. 


został otwarty. 


WARSZAWA 


J. GAWRYCHOWSKI nr. Berga 6 


telefon 16-87. 


Dostać można wszędzie. 


Zaiana programu: w Niedziele, Srody i Piątki. 
NAJWCZEŚNIEJSZE 


Zakład leczniczo-Gimnastyczny 


Zapisy przyjmuję, rozporządzam godzinami przed »ołudniowemi 
Szkoła gimnastyki na nauczycieli i nauczycielki. 


NOWOŚCI w WARSZAWIE. 


Sala Fechtunkowa. 
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Redaktor odpowiedzialny na Galicyę Antoni Chołoniewski, 
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Kraków, ulica Zyblikiewicza Ne 8. 


Zjazd literacki imienia Słowackiego i uroczystości jubileuszowe we Lwowie. 


Zjazd literacki im. Słowackiego. 


Uroczystości jubileuszowe we Lwo- 
wie ku czci Słowackiego rozpoczęły się 
otwarciem Zjazdu literackiego. Na pierw- 
sze uroczyste posiedzenie przybyli przed- 
stawiciele rządu i duchowieństwa. Imie- 
niem komitetu urządzającego powitał ucze- 
stników prof. Bruchnalski, który poró- 
wnał zjazd obecny ze zjazdami, poświęco- 
nemi pamięci Długosza, Kochanowskiego 
i Reya. Prezesem honorowym wybrano 
Antoniego Małeckiego, autora wyczerpują- 
cego i najlepszego dotychczas studyum 
biograficzno - krytycznego o Słowackim. 
Na rzeczywistego prezesa powołany został 
prof. d-r Józef Kallenbach. Na zjeździe 
wygłoszono szereg odczytów, referatów 
i prac, odnoszących się do twórczości Sło- 
wackiego. 

W szeregu prelegentów znajdują się 
zarówno nazwiska znane i poważane, jak 
i młodych pracowników, rozpoczynają- 
cych dopiero swoję działalność. W każ- 
dym więc razie dla studyów naukowych, 
które nad Słowackim obecnie uległy pew- 
nemu przesileniu, zjazd ten ma znaczenie 
poniekąd przełomowe. Plon bogaty pracy 
krytycznej i naukowej—to najpiękniejszy 
i najtrwalszy hołd dla imienia wielkiego 
poety. S 


Ofiary, złożone w adm. „Świata“. 
Na wpisy szkolne. 
M. H. rb. 1. Jakubowski rb. 3 
Na wpis dla Stasia b. 
Bezimiennie rb. 3. 


W nr. 42 pomieszano ofiary, winno być: 
Dla Stasia B. Z. Hulanicka z Grodna rb.3 
Dla Feliksa Westwalewicza. 
Stefania Huczańska, Jarmolińce, Podol- 
ska gub., rb. 3. 


Ludzywiejskiłorzed teatrem. £} „Przemówienie wice-prezyd. miasta Lwowa, d-ra Rutowskiego. 


S 


Dai a n j 


Medal, wybity na cześć Juliusza Słowackiego, staraniem komitetu obchodu setnej rocz- 


nicy urodzin poety, we Lwowie. 


Autor medelu-prof. Jan Raszka. 


Humor i satyra. 


Z ubiegłego miesiąca 


Pażdziernik— miesiąc był ruchliwy 
| w różnych zdarzeń moc bogaty; 
Stroiły pola, gaje, niwy 

Polskiej jesieni pyszne szaty, 
Ziemianin młócił piękne ziarno 
Dla Szlomy, lcka iub Lejbika, 

A Grzegorzewski hen, pod Warną, 
Odnalazł kości Warneńczyka. 


Choć to baśń istna, jak z romansu, 
Wierzył w nią święcie Grzegorzewski, 


Wieszczka Tadora podczas transu 
Miała mu wskazać trup królewski. 


Wziął się w „Kuryerze' do pisania, 


Piłował kości te wśród znoju, 
A po miesiącu piłowania 
Pozwolił spocząć im w spokoju. 


Działy się inne rzeczy dziwne, 
Które zajęły nas zarówno: 
Wyszły na jaw promienie sztywne 
Ochorowicza z Tomczykówną. 
Mają już mnóstwo zwolenników, 
Co różne cuda o nich szerzą; 
Nim się ztąd dojdzie do wyników: 
Błogosławieni, którzy wierzą, 


Do Rady Państwa tu wybory 
Odbyły się w powadze chmurnej, 
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Mało kto był z wyborców skory 
Gałki wyborcze kłaść do urny. 

Gdy pomknie mężów tych elita 
Ciągnąć lordowskie swe zajęcia, 
Stołypin ich się pewnie spyta: 

„Co jest tu jeszcze do zamknięcia?" 


Gdyby pan Guczkow był premierem, 
Mąż, co się pędza za reklamą, 
Zapewne (z sercem dla nas szczerem) 
Robiłby ciągle też to samo. 

Jest to, jak słońce, oczywistem, 

Nie może być innego zdania, 

Panuje bowiem stale system 

Osób i rzeczy zamykania. 


Drugi „przyjaciel“ nasz, Bobrynski, 
(Co zwał nas: „drogi brat z nad Wisły") 


gotowe i na obstalunek 


UUTULIU LIIĘSKIE 


7. (Hotel Krakowski) 


ka Ne 


ns 


e Biela 


DUBKY 


KRAWIECKI 


FIEKWDŁUKZĘDN I 


__ MAGAZYN 


Chełmszczyznę zwiedzał (kraj dlań chiński), 
By wejść z ludnościa w kontakt ścisły. 
Doznał we dworach gościnności, 

Na brak słów czułych nie narzekał 

--by nam dowód dać wdzięczności, 
Najadł się, napił i —obszczekał. 


Tymczasem, kiedy w kraju, w mieście. 
Los nam niełaski znaki daje, 

Cieszmy się, że opera wreszcie 

O własnych siłach zmartwychwstaje. 
Radujmy się, że nasze łany 
„Wzmocniona“ tyłko bierze w kleszcze, 
Że muzeum miejskiego plany 

Nie zaginęły całkiem jeszcze. 


W pracy społecznej mało pola, 
Bo paragrafy różne gniotą: 
Uczczono więc pomnikiem Wohla, 
Co polskim żydem był patryotą. 
Niedawno odbył się w Krakowie 
Ku Słowackiego czci zjazd walny, 


Myśl w tobie nie gości, 
On przecież nie dla ciebie, 
Lecz naszej mniejszości. 
Więc nie rób żadnych planów, 
Nie łam próżno głowy: 
Tak. czy tak—twoją władzą 
Będzie rewirowy. 


Ostrożnie! 
Zarząd miasta Tokio zbiera podo- 


bno dane statystyczne, dotyczące War- 
szawy. 


— Ostrożnie! Nie mów tak głośno, 
bo jak się Mienszykow dowie, to zaraz 
krzyknie, że polacy zamierzają oddać 


Warszawę japończykom. 


Trudne położenie, czyli kłopoty 
„Basileusa”. 


Odpowiedzi redakcyi. 

Mieczysławowi  Lisiewiczowi, Prenu- 
merata „Romansu i Powieści“ wraz z prze- 
syłką wynosi 4 rb. rocznie. Można otrzy- 
mać komplet od Nowego Roku. 

Jotte. Prosimy. 

llomo novus. Niestety! „Baśń o baj- 
ce i chłopięciu* nie będzie drukowana 
w „Swiecie“. 

D..ska. „Siostry“ nie będą drukowa- 
ne w „Swiecie“. 

P, E. L. „Na tym padolu płaczu“ nie 
będzie drukowane w „Swiecie“. 

P. Szuk. Tak jest. Pod medalem ju- 
bileuszowym dwudziestolecia muzeum prze- 
oczyliśmy podpis autora, Konstantego 
Laszczki. Stwierdzamy to autorstwo obecnie. 

P. R. Bork w Krakowie. Wezwanie 
do geniusza, by utworzył z autorem alians, 
nie będzie drukowane w „Swiecie“. 


Nam projekt taki ani w głowie, 
Bo Juliusz wciąż niecenzuralny. 


A w zagranicznej polityce 

Są znaki, co nie tęgo wróżą, 

Coś w trójprzymierza rwie się klice, 
Cisza panuje, jak przed burzą. 
Piorunochrony dookoła 

Stojąc, działają w każdej porze, 

Lecz nim obejrzeć się świat zdoła, 
Piorun z nieb jasnych nań spaść może. 


Krogulec. 


Zadziwiające. 


-— Zadziwiające są te promienie Xx 
Ochorowicza. Patrz, naprzykład, jak to 
nagle wyskoczyła „mała Stasia* ztej „du- 
żej Stasi". 

— No tak. 

— A bez promieni Xx duża Stasia mu- 
siałaby na małą Stasię czekać dziewięć 
miesięcy. 


Z bajeczek istinnoruskich. 


Rzekł Iwan, człowiek bystry, 
Szerszego poglądu: 

- Napróżno ty się, Janie, 
Cieszysz z samorządu. 


r 5 k nie puszczę, 
Niech żadna buntownicza S 


Gdy puszczę, zwali mi się na dom. Gdy 


zwali się na mnie i stłoczy. 
Bądż tu mądrym w tych opałach. 


Treść NE 45 „Świata“ 1909 r. 


„Dzieci Prusa. (Z 1 ilustr.) K. E 

Tancerka. Savitri. 

Krasomówstwo, jako czynnik rządzący Parla- 
mentem francuskim. (Z13il ) Ff. Gąsiorowski. 

Teatr niemiecki. Tadeusz Riltner. 

„Dziewczyna z Antium”. (Z 1 ilustr.) 

Nowy utwór Edmunda Rostanda. +Z 1 ilustr.) 
Wac. Gąs. 

Z literatury. (7% 1 ilustr.) W. K i St. Gacki. 

Rzeżby A. Eisenberga. (Z 5 ilus r.) 

Król, który kupczy... (Z 1 ilustr.) J. Kaden. 

Za kulisami przyszłości. (Z 1 ilustr) Stanis- 
ław Dzikowski. 

Tatarzy litewscy. (Z 1 ilustr.) Cz Jankowski. 

Jubileusz d-ra Dobrzyckiego. (Z 1 ilustr.) 

Na emigracyi. (4 1 ilustr.) W. G. 

Wizytacya biskupa w Moskwie. (Z 1 ilustr.) 

Wynalazek biskupa włoskiego. (Z 1 ilustr.) 

Zamek Sary Bernhardt. (Z 1 ilustr.) m. 

Pomnik francuski w Alzacyi. (Z 1 ilustr.) 

Z teatrów warszawskich. 4A. Br, b. 

Sezon operowy w Warszawie. :” 1 ilustr.) 


Nowy teatr polski w Łodzi. 

Wychowańcy „wiedeńskiej” 
nej. (2 1 instr.) $ 

25 letni jubileusz pracy. (Z 1 ilustr.) 

Zjazd literacki im. Słowackiego i uroczysto- 
ści jubileuszowe we Lwowie. [45 il.) 

Humor i Satyra. (Z 1 ilustr.) A rogułec. 


ODDZIELNE ILUSTRACYE. 


Portret panny Larsen. Br. Rychter-Janowska, 

Ostatnie prace malarskie Józefa Męciny- 
Krzesza. (1 ilustr.) 

Fotografia amatorska. 

Maharadża indyjski. 

Milion franków puszczone z dymem. 

Damy haremowe b. sułtana Abdul-Hamida 
w Wiedniu. 


szkoły technicz- 


Prawdziwa 
Wschodnia 


Crême Rb. 1.20, 


Migdal. otreby soen —- Far 


fum 
80 kop. ye 


Puder Rb. 1.20 


KOSMETYKA 


ŚRODEK DLA OSIĄGNIĘCIA DELIKATNOŚCI 
__ Mydło 60 kop. 60 kop. 


Aptekarza Mag. Pharm. 
Gustawa Prochć, 


Telefony, Piorunochrony, 


"©. BROZKŁA | DZWONKI elektryczne. MASZYN- 
HB O ~ NE A. KI galwaniczne i indukcyjne. FI- 
SKÓRY. ZYCZNE PRZYRZĄDY dla SZKÓŁ 


Skład główny dla Rosyi 
Kijów, Prozorowska 2. 


POLECA: 


Stanisław Straus 


Od kaszlu i chrypki 
ZALECAJĄ LEKARZE 
FAY'A prawdziwe Sodeńskie mineralne pastylki. 


Dostać można we wszystkich aptekach i składach aptecznych. 


(8 OSTATNIA NOWOŚĆ! 
| WYŻYMACZKI „Madame Sans Góne” 


najlepsze, udoskonalonej konstrukcyi, z lożyskami kulkowemi 


Lowella. ułatwi: ące mi działanie 


( Krzysztof BRUN i SYN 
SKŁAD CYGAR 


| Wandalin LS" 


Imez No9 (Plac Teatralny) 
TELEFON M 1-91. 


w Warszawie 
plac Teatralny 


Hawańskie, Holenderskie 
Belgijskie i krajowe. 


i Francuskie, 


POLECA: 


sy obstalunkowe. 


W dużym wyborze Cygara 
,|0009090992999999999099999999099990099099990 
Ty- | 

tunie Angielskie, Egipskie 
oraz znane 
ze swej dobroci papiero- 


Rb. 2 Poszukuje się zastepcy na 
senc ya) „ Królestwo Polskie 
Ządajcie szczeg. prospektu. Warszawa, Nowy-Świat 5, tel. 134-93. 
me me 
| ai > Nowości KSIĄŻEK i NUT ogłaszane przez 
| EŻ kogokolwiek posiada na składzie, księgarnia 
| K. TREPTEGO 
ul. Marszałkowska N? 149 (wprost placu Zielonego). 
KATALOGI MIESIĘCZNE BEZPŁATNIE. — 


Najnowszych systemów w BARROW zakresie. 


Na 4yo Na olej 
53 ts I 5 
SE „lij | Tartaki, Olę ejam MIĘ atian Say, 
kuku wy 
J syke buduje |, À. Cirean] inżynier, o 
| it. p. Warszawa, Hoża 25. it. p. 


Bar Artystyczny „POD WIECHĄ 


Tow. Akeyjnego Haberbusch & Sehiele Sienna $8. 


Znakomite piwa z beczki jasne i ciemne. Wyborowe potrawy. Zamówienia 
na przyjęcia. Ceny niskie, 


Ue) 


